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I.
Kryzys dolara 'nie przychodzi od strony wa

lutowej w  ścisłónr znaczeniu. System banków 
federalnych posiada -dostateczne zapasy zlata 
i dewiz, dostateczną możność interwencji dla 
utrzymania kursu dolara. Bilans płatniczy S ta
nów Zjednoczonych nie kształtuje się w  ten 
sposób, by groziła w bliskiej ,przyszłości obawa 
o kurs waluty. Kryzys dolara — jeśli obecne 
wypadki amerykańskie tak nazwać można — 
ma dwie .przyczyny: psychologiczny i gospo
darczy.

II.
Przyczyna psychologiczna — to .niepewność, 

jaką będzie polityka nowego prezydenta i ja 
kie będą rezultaty konferencji gospodarcze; 

'dziewięciu państw w Waszyngtonie. O ile 
Hoover mógł uchodzić za reprezentanta inte
resów finansjery i  w  związku z tem za obroń
cę kursu waiuty, o tyle Roosevelt doszedł do 
władzy glosami amerykańskich .producentów 
i reprezentuje w  dużej mierze ich interesy. 
Wśród producentów zaś, zwłaszcza rolnych 
(ale niotylko rolnych) .upatrywanie przyczyn} 
kryzysu we wzroście realnej wartości pieniądz? 
jest więcej, niż 'powszechne, takie czy inni 
plany obniżenia wartości pieniądza, a  więi 
zwyżki cen i .zmniejszenia zadłużenia, sy córa: 
popularniejsze — „Inflacja", „Inflacja kredy
towa", ./Bimetalizm" — różne to i im  podob
ne projekty i terminy kursują coraz c-zęście. 
i coraz. powszechniej. Brak pewności, w jakin- 
kierunku pójdzie nówy prezydent, brak pew
ności co z różnych projektów będzie zrealizo 
wane tworzy atmosferę niesprzyjającą stałość, 
kursu waluty.

Podobny wpływ wywierają, następstwa kry
zysu bankowego z przed- kilku -tygodni. Wpra 
wdzie banki otwarły już ponownie wypłaty 
ale nie wszystkie i  nie zupełnie. Z 6700 banków 
należących do Federal Reserve Systemu otwar 
10.5365, z 11,330 nieobjętych systemem federal 
ńym banków otwarło dotąd 8475. Banki, klon 
dotąd nie podjęły czynności, reprezentują oko 
lo 12 proc, ogółu depozytów. To już wystarcz? 
■by niepewność ii pldcliliwćść tych 12 proc. de  
pozytarjuszy amerykańskich odbijała się m- 
kursie waluty. Jeśli zaś dodać, że z pośró. 
tych banków, które podjęły czynności szere; 
dokonuje wypłat tylko częściowo, a niektóri 
.pcnownio 'zamknęły swe czynności — to  przy 
czyn do plochliwości będzie jaszcze więcej.

III.
Przyczyny psychologiczno mogą być przej 

ściowe, przyczyny gospodarcze są  trwalsze. Ila 
sio walki z podwyżką realnej wartości pienią 
dza, powrotu do dawnej jego wartości, a  wię< 
zwyżki (mówi się „rewaloryzacji") cen i zniż 
ki zadłużenia — jest coraz powszechniejsze 
Zwyżka wartości pieniądza była dla gospodark 
amerykańskiej dotkliwsza, niż dla gespodark 
innych krajów. Wszak w  Stanach Zjednoczo 
nych całe życie gospodarcze było nastawioni 
n a  gospodarkę kredytową, rolnictwo w  to włą 
czając — 1 to w stopniu nieznanym 'rolnictwa 
innych krajów-. Wszak w Stanach Zjednoczo 
nych „inflacja kredytowa", zarówno w  ?pro 
dukcji, jak i  w  kunsumeji, przybrała rozmiar; 
nieznane innym krajom. iW Stanach Zjedno

Walka dokoła dolara.
Dolar pozostawiony własnem u losowi.

Nowy Jork 20 kwietnia.
(Teł. wl.) Prezydent Roosevelt przyjął wczo

ra j wieczór przedstawicieli prasy amerykań
skiej i udzielił im bliższych wyjaśnień w kwe
sty; finansowo-walutow-ej. .postanowiliśmy — 
mówił Roosevelt — wstrzymać wywóz złota. 
Wyjątek stanowi jedynie złoto, należące do 
państw obcych i  złoto wywożone w celu wyrów
nania bilansu handlowego. Pragniemy ponow
nie podnieść ceny towarów do wysokości roz
sądnej i postanowiliśmy dolara, przeciw któ
remu w ostatnich tatach skierowała spekula
cja zagraniczna swe ataki, pozostawić własne
mu losowi. To doprowadzi nas do pewnej rów
nowagi z zagranicą i  da nam lepsze szanse kon
kurencji. Niektóre nasze towary wywozowe, 
któro m ają ustaloną cenę światową, jak np. ba
wełna mogą tylko skorzystać, jeżeli dolar spa- 
dnie o jakie 10 procent dotychczasowego kursu. 
Dziś nie można jeszcze przewidzieć, eo uczy
nimy w  najbliższej przyszłości- i jaki będzie 
nasz następny krok. Najważniejszym naszym 
celem jest obecnie podniesienie cen towarów 
na możliwie najwyższy, rozsądny poziom. Po- 
•stę.powanie nasze nie jest, „kontrolowaną in
flacją". 'Wyrażenie to  byłoby błędne. Nie my-

A .
Waszyngton 20 kwietnia.

(PAT) W ciągu dnia jutrzejszego złożony 
zostanie 'kongresowi projekt ustawy, nadają
cej prezydentowi Rooseveltowi władzę dykta
torską, pozwalającą mu n a  przeprowadzenie 
zarządzeń, będących w rzeczywistości zarzą
dzeniami inflacyjnemi. Prezydent Roosevelt 
miał rzekomo zgodzić się na emisję nowych 
banknotów, na zmianę stopy procentowej zło
ta zawartego w dolarze i wreszcie na stworze
nie specjalnego urzędu, mającego za zadanie 
stabilizację kursu dolara. Według informacyj 
r. kól zbliżonych do Białego Domu, prezydent ; 
Roosevelt byłby upoważniony w  drodze usta-'

czonych wkońcu kształtowanie się cen było 
w wyższym stopniu niż gdzieindziej pozosta- 
wione wolnej grze s?ł, toteż i zniżka cen była 
gwałtowniejsza, niż gdzieindziej. Toteż zarów
no producent, jak konsument amerykański wo
n i głośniej, niż gdzieindziej o zwyżkę cen i 
płac o powrót do dawnego stosunku między 
wartością pieniądza a  zadłużeniem. 'Dziś zaś — 
trzeba to  pamiętać — rządzi w  Ameayce elekt 
dłużników, a  nie elekt wierzycieli.

IV.
W tej atmosferze zrozumiałą się staje ewo

lucja dolara w ostatnich dniach. Jeśli Roose
velt, d ice utrzymać swą 'popularność i chce być 
za cztery lata ponownie wybrany — musi pro- 
.'.'adzić politykę oddłużenia •producenta .i kon- 
mmenta, politykę przywrócenia opłacalności 
produkcji. Co w ięcej — musi ją prowadzić, ję
li  nio dice doprowadzić do załamania finan
sów amerykańskich. Jeśli banki amerykańskie 
lie clicą stanąć przed zupelnem zamrożeniem 
•ak hojnie rozsianych kredytów — będą, zdaje 
ie. musialy zgodzić się na ich redukcję. To 
•daje się, wskazuje im Roosevelt, nie przeciw
działając zniżce ’kursu waluty, ograniczając się 
Iedynie do ratowania amerykańskiego zapasu 
•lota. Do t ego — do tej chwili — ogranicza się 
ego polityka.

V.
Problemy i  projekty, które nasuwają się w 

ialszym ciągu, są  następujące:
Problem stabilizacji waluty. 0  ile wnosić 

nożna z dotychczasowych wiadomości, 'Roo
sevelt miałby zamiar rozwiązać go na płasz
czyźnie międzynarodowej i może wraz z w.pro- 
va-dzeniem bimetali,wnu. Rozwiązanie liiiędzy- 
! a rodowe polegałaby na umownej międzyna- 
odowej zmianie stosunku poszczególnych wa
nt do złota i na zmniejszeniu zarówno war- 
ości walut w złocie, jak i pokrycia zlotem, 
o dałoby w konsekwencji zwyżkę cen i  zareb- 
ów. Zgoda Angłj-i na takie rozwiązanie nie 

vydajo się wykluczona, natomiast 'zachodzić 
iędą z pewnością duże trudności co do zgody 
'rancji. Bimctaiizm., a  więc przywrócenie ere- 
ru  charakteru pokrycia pieniądza, jest wysu- 

.vane w Ameryce głównie z dwóch przyczyn: 
.•ierwszą jest rachuba, że w ten sposób uda 
dę ożywić rynek chiński, oparty w dużej mie- 
7.B n a  srebrze. Drugą są  nadzieje na ożywienie 
czy tej sposobności amerykańskiej produkcji 
niedzi (przy 'której srebro jest produktem 
obocznym).

VI.
Jakkolwiek bądź sytuacja się rozwinie, .prze

widywać już dziś można: kryzys dolara nic 
est wywołany przyczynami ściśle walutowe- 
ni, a  więc może być w każdej chwili opano
wany i  nie obróci się w  katastrofę dolara. 
Sryzys dolara może się obrócić w zmiianę do- 
ychozasoweji defiacyjnej polityki, walutowej 
.wiata — i wtedy dolar pójdzie drogą funta, 
de i  inne waluty .pójdą drogą funta i dolara, 
iwolucja ryzykowna, która tylko wtedy może 
»yć gospodarczo korzystną, jeśli będzie szybką 
: jeśli nastąpi w skali międzynarodowej. Roose- 
elt zaga.il dyskusję „konferencji dziewięciu" 

v Waszyngtonie w  sposób, który jest po czę
ści stwarzaniem faktów dokonanych.

ślimy o puszczeniu maszyny drukarskiej w 
ruch, aby wydatki nasze pokryć bezwartościo
wym pieniądzem papierowym, lecz dążymy dr 
kontrolowanego pozioma cen. Nie zamierzamy 
również — jak  to fałszywie donoszono — wy
dać bezmyślnie 5 do 6 miliardów n a  -roboty .pu
bliczne, 'lecz zamierzamy użyć tych pieniędzy 
na wykonanie projektów .produktywnych, 
które byłyby zdolne do rychłego zmniejszenia 
bezrobocia. Mamy dalej .nadzieję, że uda nam 
się w jakiejkolwiek formie przywrócić w ca
łym świecie standard złota. Nie jest konieczne 
domagać się w  przyszłości wysokiego pokrycia 
złota, jak  np. w  wysokości 40 procent ,ale jeżeli 
handel światowy miałby się znowu ruszyć, to 
waluta wszystkich najważniejszych państw’ 
musi być ustabilizowana. W aluta amerykańska 
po stosunkowo krótkich wahaniach odzyska 
znowu swoją stałość, ponieważ nasza polityka 
finansowa jest zdrowk, a nasza sytuacja finan
sowa w  stosunku do zagranicy jest korzystna. 
Czy kiedyś później dojdzie znowu do dewa
luacji dolara tego dziś nie wiem. Załęży to od 
•przyszłych rokowań międzynarodowych, co le
ży jednak jeszcze w dalszej przyszłości. Na 
wszystkie potrzeby obowiązkowe mamy jednak 
dostateczne zapasy zlota“.

i a s f  Sse
wowej do przyjmowania wpłat z tytułu dłu
gów wojennych w srebrze zamiast w złocie z 
pewnemi zastrzeżeniami.

Ameryka odstępuje od parytetu złota.
Waszyngton 20 kwietnia.

(PAT) Minister skarbu Woodin przyznał, że 
' powrót do zakazu wywozu złota oznacza od
stąpienie Stanów Zjednoczonych od parytetu 
złotego.

Kurs dolara.
[ Silna tendencja zniżkowa dla dolara na 
'giełdach europejskich utrzymuje się w  dal

Gzem Katalonja jest dla Hiszpanji? OcoKa- 
talońcżycy walczyli, jak rozumieć należy dłu
goletnią zaciętą walkę uwieńczoną niedawno 
zwycięstwem ogloszonem n a  20 minut przed 
proklamowaniem republiki hiszpańskiej, z 
balkonu cudownego .pałacu katalońskiej Ge- 
neralidat (parlamentu), iw pięknem, przemó
wieniu prezydenta Macia, postaci mistycznej, 
uosabiającej dziś trylcgję walki katalońskiej 
o autonomję polityczną i gospodarczą.

Co różni prowdnoję tę z resztą kraju, jakie 
hasła wysuwają Katalończycy na czoło swego 
programu, do czego dążą?

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że wal
ka >ta niema podstaw. Hiszpanja .przecież nie 
odnosi się wrogo do najbogatszej i  najwięcej 
uprzemysłowionej prowincji, z którą prowa
dzi potężny handel zamienny, której sprzeda- 
je swoje produkty rolne, kupując katalońskie 
wyroby .przemysłowe.

Katalończycy nie dążą do separatyzmu, nie

szym, ciągu. W Londynie podczas otwarcia 
giełdy notowano dolar 3.90, przy wczorajsziem 
zamknięciu 3.55’/„ w. Paryżu podczas otwarcia 
giełdy notowano kurs dolara 22.50 wczorajsze 
zamknięcie 24.60. -W Zurychu 4.65 wczorajsze 
zamknięcie 5.02. W  Warszawie w obrotach 
prywatnych kurs dolara notowano 'początko
wo 8.25, później 7.90, wczorajsze zamknięcie 
3.76-8.77.

Berlin 20 kwietnia.
(Tel. wl.) Giełda, berlińska i  Bank (Rzeszy 

notuje 'dziś kurs dd'lara po 3.90 mąrc-k.
Angija traci.

Londyn 20 kwietnia.
(PAT) Spadek kui’su dolara wywołał w 

Londynie poważne obawy, co do przebiegu 
rozmów Mac Donalda z Rooseveltem. Wiele 
dzienników amerykańskich twierdzi, że zniż
ka dolara jest cełoweni posunięciem Roose- 
velta, który przygotował ją  właśnie n a  dzień 
przybycia Mac Dcnaida do Ameryki i d ice w

ten sposób zmusić W. Brytonję do powrotu do 
złotego parytetu. O ile zniżka dolara będzie 
trwała, W. Brytanja straci wszystkie korzy
ści, która w handlu zagranicznym dawał jej 
niższy w stosunku do dolara kurs funta szter- 
linga. Ponadto Bank Angielski narażany 
będzie na bardizo poważne straty, których wy
sokość wyncsl obecnie już 30 miljonów fun
tów, ponieważ chcąc utrzymać kurs złota na 
odpowiednim ipcziomie, Bank Angielski w 
ciągu ostatnich tygodni kupował nietylko zło
to, ale również i dolary, nie chcąc dopuścić 
do zwyżki funta'w  Londynie. Obecny zapas 
dolarów, posiadany przez Bank Angielski na
razi go, w  razie trw ania inflacji — na poważ
ne straty.

■W Londynie twierdzą, że inflacja jest tylko 
czasowa i jest to  typowa inflacja kontrolowa
na i  że o ile Roosevelt dojdzie do porozumie
nia z Mac Donaldem co do współpracy w 
sprawie złotego parytetu, to inflacja amery
kańska zostanie cofnięta.

Po wizytach rzymskich.
do zrozumienia, iż 'Wiechom trudnoby było 
poprzeć Niemcy w  te j sprawie. Gorące zaprze
czenie niemieckiego biura „Conti", jakoby o 
tem wogóle w’ Rzymie mówiono, potwierdza
łoby raczej wiarogodność informacyj „Times" 
co do stanowiska Wioch w  sprawie 'Pomorza.

Jaśniej nieco zarysowuje się sprawa au
striacka. (Pewno w niej jest, iż Mussólini ustalił 
z kanclerzem Dollfussem przekreślenie wszel
kich kombinacyj anschłus-sowych i że skłonił 
przedstawicieli Niemiec do pogodzenia się 
z tym faktem. Dalsze kwest.je toną już- w przy
puszczeniach, zwłaszcza tonie w nich ceno, ja
ką-uzyskać mogły za to Niemcy: wedle nie
których wersyj będzie nią dopuszczenie w Au- 
-trji dio udziału we władzy hitlerowców — co 
byłoby jednak początkiem końca całej koncep
cji 'niezależnej Austrji, wedle innych Mussolini 
•.godził się nie fcwsować. unjl austro-węgier- 
kiej, względnio rcsiauracji Habsburgów. Ak 

■'osą tylko .przypuszczenia, podobnie jak i. wie
ści, że Dolłfuss sondował teren rzymski u 
kierunku uzyskania tam  pożyczki, którdby 
iKMiwolila Austrji zrezygnować z .pożyczki mię
dzynarodowej, strzeżonej przez Londyn i Paryż, 
f bez niej jednak fakt pceostaje faktem, że 
Austrja Dołlfussa zamknąwszy się od Berlina, 
odwróciła się i  od 'Paryża i trzyma się nader 
wyraźnie kursu rzymskiego.

Przygotował też kanclerz austrjacki w cza
sie swego -pobytu w  Rzymie konkordat, którego 
poprzednie rządy ze względu na socjalną de
mokrację przeprowadzić nie mogły. Jak fakt 
•tent został ofScjalnde stwaendaony, tak  imało 
wiadomem jest o rezultatach osiągniętych 
przez v. Papena co do konkordatu, -mającego 
nbjąć całą Rzeszę, a stanowić mającego dla 
rządu Hitlera jeden z najcenniejszych sukce
sów, o jakim może marzyć: stwierdzenie po
godzenia się. Kurji z kursem trzeciej Rzeszy. 
Abstrahując od konsekwencji tego kroku- na 
terenie wewnętonym niemieckim, trzeba pa
miętać, że stanowiłby on d la kurji jedną z naj
ważniejszych decyzyj ze względu n a  stosunki 
międzynarodowo ii dlatego, być może, czynnik: 
watykańskie nie okazały w  te j mierze takiej 
skwapliwości, n a  jaką liczył v. .Papen.

Wiedeń 20 kwietnia.
(PAT) ,jN. W. Tagblatt" rzekomo n a  pod

stawie informacyj ze źródeł francuskich do
nosi, że Mussolini 'nie uważa obecnej chwil: 
za odpowiednią do ustalenia wspólnego pro
gramu rewizyjnego z Niemcami. Zdaniem 
dziennika interwencja dyplomatyczna Fran
cji, k tóra stara się ujawnić tendencje włoskie 
na terenie naddunajskim i  na Bałkanach, po
krzyżuje tym razem porozumienie niemiecko- 
właskie. Co się tyczy Austrji pewne jest, że 
Włochy kategorycznie odrzuciły możliwość 
Anschlussu. Wkońcu dziennik zaznacza, że 
stanowisko rządu angielskiego wywołało w 
Rzymie rozczarowanie.

Konferencje odbyte -przez Mussoliniego w 
Rzymie w  okresie wielkanocnym, miały dwa 
etapy: jeden niemiecki, drugi austrjacki, jeśli 
odrzucimy lansowaną przez niektóre źródła na
zwę d la tego drugiego — niemiecko-austrjacki. 
0 obydwu z nich panuje duże, za bardzo -mimo 
wszystko, dyplomatyczne milczenie. Może ono 
oczywiście pokrywać zarówno pozytywne, jak— 
co Avydaje się narazić prawdopodobniejsze — 
negatywne rezultaty. Napewno dowodzi ono 
jednego tylko faktu: oto , że w sytuacji zmie
nionej znacznie od czasu wizyty Mac Donalda. 
Duce nie chce się jawnie angażować w żad* 1- 
nym kierunku i  jeśli co chciaJ podkreślić, to  
;ylko fakt, że w Auśtrji pierwszy wśród mo
carstw głos mają Wtóchy. Inaczej trochę jest 

Niemcami. „Corrierę delta Sera", ogłaszając 
.wonieć socjalnej -demokracji niemieckiej w ar
tykule p. t. „Una pagina tedesca si chiude" 
■lisze niewątpliwie n£_ użydek zayiąszęzą we
wnętrzny, podkreślając katastrofę marksizmu, 
w jego ojczyźnie i dając tom do zrozumienia, 
że tem bardziej nie zmartwychwstanie on we 
Włoszech. Ale dyplomacja włoska notować 
niusiała przy .zaniknięciu się tej stronicy dzie
jów Niemiec także i koniec najpotężniejszego 
sprzymierzeńca, jakiego miały Niemcy w cią
gu 15 lat republiki: oto koniec sympatyj, ja
ką otaczała Niemcy cała lewica we wszyst
kich państwach 'zachodnich, a  ipraedewszyst- 
kiem zaś II Międzynarodówka, koniec najpo- 
tężniejszego środka propagandy niemieckiej. 
Akcentowanie sympatyj faszyzmu i hitleryzmu 
nie zjedna tak Niemcom, jak Włochom ani 
jednego sprzymierzeńca n a  miejsce utraconych 
przyjaciół, a wzięcie całego ciężaru pretensyi 
niemieckich na swoje barki przerasta zarów
no siły, jak i trzeźwe chęci faszystowskich 
Wioch.’ Dyskusja w  Izbic gmin adresowana’ 
.cż była pośrednio nietylko do Berlina i w  Rzy
mie doskonale to zrozumiano. Dowodem tego 
najlepszym jest głośny artykuł Mussoliniego. 
■igloszonw w  pismach angielskich, -w którym 
z całego'planu czterech podtrzymuje wyraźnie 
jedynie plany włoskie w stosunku do m alej  
koalicji, pokrywając resztę wiele mówiącem 
miłczeniean.

Toteż wątpić można czy w  tych warunkach 
rozmowy Duce z  pp. Goeringiem i Papenem 
mogły obfitować w wicie momentów politycz
nych. „Le Temps" w artykule, .poświęconym 
narodom rzymskim twierdzi, że okoliczności 
towarzyszące obradom wskazują, iż reprezen
tanci rządu 'niemieckiego nie osiągnęli tego, co 
spodziewali się uzyskać. Fakt zaś, że po skoń
czeniu narad rzymskich Mussolini zaprosił 
jeszcze Goeringa do Med.jola.nu, widać dla wy
gładzenia jakichś chropowatości również nie 
dowodzi, iżby znowu wyszły gładko. „Times" 
podaje znowu fakt, interesujący szczególniej 
Polskę, a  mianowicie, iż Goerdng i  Papen pod
nieśli w rozmowach z Mussolinim sprawę „Ko
rytarza" pomorskiego, że jednak Duce dal im

filBSzpanfla a BCafalonja.
W drugą rocznicę ogłoszenia republiki.

wysuwają argumentów’ walki o niepodległość, 
pragną jednak zdobyć możność prowadzenia 
i kontroli własnych interesów’, własnej admi
nistracji gospodarnej i  fiinansow-eji, -najwięk
szy nacisk -kładąc pozornie na stronę kultu- 
ralną, uprawnienie języka kafalońskiego z 

i hiszpańskim, twierdząc slu-sanie, że jedynie 
we własnym języku rodowitym można wypo
wiedzieć głębię swoich myśli i  duszy, a każ- 
den obcy język (hisząłański jest o-bejm dla 
Ka-tałończykó.w, pomimo, że wszyscy Kataloń
czycy doskonale władają hiszpańskim tak jak 
np. w Poznaiiskiem władano doskonale -nie- 

i mi®°kim), jest tylko lepszą lub gorszą palja-
i tywą.
| Katalonczykom chcdziło o zdobycie własne
go szkolnictwa, sądownictwa, policji, kontroli 
i robót publicznych, pewnych podatków, i  te 
i prerogatywy republika hiszpańska iprzjiznala 
(swej starszej siostrze Kataionji, w wielkiej 
dziejowej chwili przełomu politycznego, któ

rego dzisiaj, 14 kwietnia, obchodzą luoczj’sci.e 
w całej Hiiszjpanji drugą ltwznicę.

Zostawmy tymczasem kwestję językową, 
-kulturalną i dumy narodowej, a zastanówmy 
się na chwilę nad sprawami czysto gespodar- 
czemi, gdzie często należy szukać rozwiązania 
spraw politycznych, socjalnych itp.

Już w XV wieku, Katalonja była jednym z 
b. upreiemysłowioinych krajów’, znanym z W y
robu -produktów jedwabniczych, broni, prze
mysłu meblarskiego i  całości przemyski ręko
dzielniczego. Po odkryciu Ameryki, Iiaitaloń- 
czyików odsunięto od handlu iz nowym świa
tem i  -przemysł powoli -zamaflóaff. Z biiegiem 
czasu jednak, zalety tego dzielnego naród a 
wzięły górę. Ziemia jałowa nic prawie pło
dzić nie mogłas w porównaniu z  przebogatą. 
Andaluzją, gdzie siać nie trzeba, by plony 
zbierać, wysiłek jednak i  wytrwałość, w  pra
cy, a  przy tem zdolność organizacyjna i spryt, 
przemysłow-y zdziałały to, że z  kra ju  biedne
go, bez bogactw mineralnych, bez specjałlnycii 
warunków’ naturalnych, Katalończycy pcpiizez 
kilkaset lat zdobyli sobie pierwsze miejsce w 
pnzmyśle hiszpańskim.

Dziś Katalonja .produkuj© nd eksport 
pierwszorzędne wina, owoce, wczesne jarzj- 
ny (priimeurs) dużą ilość młodych kartofli 
wywożonych do Aiiglji, kupując jednocześnie 
dla własnego użytku produkty rolne z innych 
pruwi-neyj hiszpańskich... Jest wdęe ona, co 
niejednemu może się wydawać -paradoksem, 
krajem rolniczym dla rynków’ zagranicznych, 
a krajem przemysłowym dla Hrszpańji.

Zauważyć należy, że te skromne 3 miljony 
Katalończyków stanowiące 12% ludności 
Hlszipanji płaci miljnrd pe-setów rocznie w 
podatkach rządowi centralnemu, równające 
się 28% dochodów państwa.

Różnica, jaką się odczuwa przyjeżdżając z 
lliszpanji do Kataloniji jest ogromna. Cudow
nie położona nad morzem Barcelon®, Otoczo
na górami, pełna słońca, zieleni i życia, ładne 
i czyste budynki, komfortowe hotele, wygoi,- 
::a i szybka komunikacja .podziemnym me- 
'rem, tramwajami czy autobusami, tanie tak
sówki, to  atuty, które tem łatwiej się ocenia, 
jeżeli podróżnik • wraca e, małych miaStęczck 
środkowej czy północnej Hiazpauji.

Katalonja jest centrum wielkiego.-przemy
ciu włókienniczego, konsumującego rocznie 
100 miljonów kg. bawełny importowanej, pro
dukującego wyrobów gotowych za 900 miljo
nów pst., i  zas-pakającego 90% potrzeb rynku 
hiszpańskiego. Niektóre z fabryk tjxh , to o- 
statni wyraz nowocizesnej maszynerji, spro
wadzanej ze Stanów Zjednoczonych, W. Bry- 
tanji i Niemiec.

Beza ,przemysłem tekstylnym, Katalonja 
posiada dobrze rozwinięty przemysł chemicz
ny, pracujący także dla -zaspokojenia potrzeb 
rynku hiszpańskiego, oraz potężny piizemysl 
iiydro-elektrj-czny wzrastający z dnia na dzień 
dzięki bogatym wodospadom. Przemyśl ten, 
zapoczątkowany przez. Kanadyjczyków i kapi
tał amerykański, odgrywa rolę doskonałego 
stymulanta tworzenia i rozrostu innych gałę
zi przemjnslu krajowego.

W krótkim artykule trudno wyczerpać wie
le i-nnycJi przejawów ciekawych życia gospo
darczego, ale 'podziwiać należy przedewszys:- 
kiem te trzy miljony zaciętych w -pracy, ener
gicznych, iprzedsiębioioizych Katalończyków, 
którzy potrafili przedewszystkiem wysiłkiem 
■swoim, obole przysłowiowej gnuśności ludów 
południowych, adobfć tak  wysokie miejsce 
w gospodarce Hiszpanji.

Historja powstania przemysłu tekstyineg >, 
który do dziś jeszicze nie wie co to jest kryzys 
gospodarczy, o którj-m na całym świecie" ta 
często, może za często, wszyscy mówią, jest 
romansem ciekaiwszym od najlepszej powieści 
iidgarda Walłaca. Trzeba się przyjrzeć, jak 
nie mając węgla, bawełny, maszyn, pieniędzy, 
z hen daleka sprowadzo-no -wstżys-tko -potrzeb
ne do wyrobu i tak  powoli rozwijał się potęż
ny dziś -przemysł włókienniczy kataloński, 
pracując w  obecnych ciężkich' warunkach 
•kryzysowych" przez całą dobę n a  tbzy zmia
ny robotników.

Rozwój -przemjislu w  Kataionji przyciągał 
zewsząd tysiącami robotników’ z innych, zna
cznie uboższych prowincyj, szukających za
robku i tale wytworzył się problemat „sztucz
nego. bezrobocia" i konfliktów -socjalnych, kie
dy dla wszj-stkich zajęcia znaleść nie było 
można. .Problemat autonomiji katalońskiej byl 
więc odnxchem także obrończym przeciwko 
napływowi elementów obcych, których Kata
lonja w granicach państwa nie miała możno
ści wyeliminować lub ograniczyć.

Dla tych i ternu podobnych przyczyn, Kató- 
lonja przed którą leży do rozwiązania poważ
ny problemat demograficzny, gdyż przyrost 
ludności w Kataionji jak we Francji, jest bar
dzo mezna-omy, jakby obawiając się zalewu 
his’paiiskiego, pragnie dziś „vivre sa propre 
vie“.

Rzeczpospolita hiszpańska, uznając słusz
ność żądań kataloński-cW, pięknym gestem w 
pierwszej konstytucji republikańskiej, uchwa
liła 'zasadnicze punkty autonomji kataloń
skiej, której rząd prezesa Macia i parlament 
regjonalny, pracują obecnie nad przelcaza- 
niem władzy i opracowaniem szczegółów sta
tutu kataloński ego.

Drzewa pomarańczowe rosnące na 'tarasie 
pięknego pałacu Generalidat, jakby nowego 
życia nabrały i wtajemniczeni twierdzą, że w  
przyszłym roku owoce będą -soczystsze i zbiór 
lepszy... J. J. Pelc:.

zaga.il
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Głupstwo na warsztacie.
3) (Dokończenie).

Do rozprowadzenia handlowego kilimu pol
skiego służy, powstała gdzieś niedawno, o  ile 
chadza o masowość przejawu, specjalna orga
nizacja sprzedawców domokrążnych. Objeż
dżają i obchodzą najodleglejsze okolice kraju. 
Wykorzystują w sposób ju ż  handlowo zbrod
niczy dobre, dawne imię polskiego kilimkar
stwa i jako zgraja trutmiów żerują n a  kilim- 
kanstw-ie polskie mwogóle, i tern dobrem i ian- 
detnem a  więc — złem. Psychologja handlu 
odkry ła. i zna swoje specjalne prawa. Sama 
okoliczność otrzymania towaru do ręki, bez
pośrednio, wbrew 'przypuszczeniom codzien
nym, odgrywa ważną psychologiczną rolę 
w kupnie 'towaru, zwłaszcza towaru, który za
zwyczaj chcialoby się chętnie mieć, k ma się 
go akurat przed sobą, wprost przed nosem; 
Samo zachwalenie, że to kilim huculski, a  na
wet d la dosady — „rumuński", „besardbski", 
czy „bałkański” wogóle (bo i tak bywa!) robi 
swoje, żłobi brózidy w umyśle atakowanego, 
niewyznającego się poza zasłyszeniem, że ki
limy śą  i że warto kilim taki mieć. Ale 90% 
■kupujących absolutnie nie wyznaje się na ki
limach. Przedziwne warunki kupna-sprzedaży 
decydują oszałamiająco: tani, tak taniutki, 
a duży kilim, wartości stukilkudziesięciu — 
powiedzmy — złotych, na 20—30 ra t miesięcz
nych! Jest, już kwestją nieodkrytej tajemnicy, 
jakie zakonspirowane siły i okoliczności po
zwalają wytwórcom omawianych kilimów na 
podobne warunki sprzedaży; jakie źródła kre
dytu — wszędzie .dziś wyschnięte — umożli
wiają podobny proceder. Jest zapewne rzeczą 
bolesną, jeśli tak jest, ale jest, rzeczą tragicz
ną, jeśli wszyscy tutaj: grają na jakieś stawki, 
które mogą zawieść, gdy rusztowanie podobne
go handlu kiedyś znagla się załamie.

Bo znamy siły, które pracują .mimami in
nych, dobrych, być może najlepszych chęci: 
świadomie przeciwko mafji tandetnej. Idzie 
praca minierska, zapalczywa, pożerająca siły, 
zwłaszcza umysłowe i te, najcenniejsze dziś — 
wytrwania i przetrwania nerwowego. Kto więc 
wygra? I  jaka może być wygrana?

Ale zboczmy od tej dygresji na dawną drogę. 
Nie są to  sprawy bagatelek. Nie opieramy 

się na statystyce. „Hol dach der Teufel und die 
Statiislik" — złościł się kiedyś Nietsche. Gdy
by nawet domniemane liczby mil jonowej war
tości produkcji rocznej kilimkarstwa całej 
Polski różniły się o jaki gruby jn-ocent, to

w każdym razie są to pozycje miljomowe 
i dUże. '

Chrobry zalecał obronę przed napadem ■wro
gów pogranicznych kw , nietylko warownych 
zamków.

Traci na tein Skarb Państwa Nakładcy i 
przedsiębiorcy, podający zazwyczaj liczbę 2^3  
warsztatów własnych, nie plącą żadnych po
datków od kilimów sprzedawanych masowe, 
a wyrabianych systemem chałupniczym. Ale 
straty Państwa tak  pojęte byłyby czemś bar
dzo jednostronnem. Polska traci n a  takim sy
stemie daleko więcej. Dzika produkcja kilim- 
karstwa zabija kllimkarsitwo wogóle, niszczy 
wytwórnie solidne, podcina ich byt niesolidną 
i 'nieuczciwą konkurencją; zamula rynek we
wnętrzny osadem najgorszych wyrobów kili
mowych i  demoralizuje go. Wprowadza zamie
szanie, dezorjentuje kupującego i naraża go na 
straty.

Kilimy takiej tandetnej jakości wysyła się 
nawet zagranicę. Pokątne wieści głoszą, że 
znaczne partje takiego polskiego eksportu — 
wracają do kraju. Można stwierdzić zgóry, że 
nie przysparzają nam sławy, nie wyrabiają 
nam solidnej kJijenteli zagranicą. A jeżeli 
klijerit zagraniczny nawet zetknie się z podob
nym wytworem produkcji -kilimkarskiej Pol
ski, nietylko zrazi się, ą'le oburzy. Są przecież 
pewne granico przyzwoitości w naciąganiu łu 
dzi. System handlu zagranicznego nie może 
być nigdy jakąś „grandą", rabunkiem', czy roz
bojem. To już powoli winno zainteresować od
powiedzialne czynniki państwowe!

Po tandetnej drodze reklamy, po eksporcie 
opartym na jaskrawem oszustwie nie odważy 
się pójść zagranicę żaden porządny -wytwórca 
kilimów, tkacz, artysta czy przedsiębiorca so
lidny. Glosy sympatjii d la naszej pięknej tra
dycji rychło zamienią się w zgrzyt ostrej i słu 
sznej krytyki. Żeby tylko krytyki!

Trzeba zaradzić złu! Dalej w Polsce w  naj
piękniejszym dziale produkcji artystycznej nie 
może władać anarchja. Straciliśmy i tak wiele 
na tym  odcinku. Radl warszawski ..Ład",; czo
łowa nasza placówka, światowej sławy w y
twórnia kilimkarstwa unieruchomiła .przed 
dwoma niespełna laty swoje przodujące war
sztaty. Dusi nas zalew ohydy artystycznej.

Mobilizujmy siły! Brońmy się! Niech zbie
gnie się główny sztab! Kreślmy plany kampa- 
mji w walce słusznej i godnej!

KRONIKA.
Warszawa 21 kwietnia.

— Kalendarz na piątek: św. Anzelma. Wschód 
słońca 4.20. zachód 18.26; wschód księżyca 3.03, 
zachód 15.01.

OGÓLNA.
— Dziennikarz angielski nad Polską. W związku 

z procesem inżynierów angielskich w Moskwie ko
respondent berliński .Daily- Ekspress" postanowił 
udać się na spotkanie uwolnionych, przez sąd mo
skiewski rodaków.-Dziennikarz ten porozumiał się 
telefonicznie z zarządem P . L. L. „Lot-', który przy
gotował dlań w Warszawie specjalny samolot. 
Wczoraj o 7 rano dziennikarz .przybył pociągiem 
berlińskim do Warszawy, skąd natychmiast odle
ciał do Baranowicz gdzie wylądował o 10 rano.

— Wyjazd gen. Romana Góreckiego. Na zapro
szenie włoskiej organizacji' FIDAC gen. Roman Gó
recki udał się .wczoraj' do Rzymu celem odwiedze
nia organizacji włoskich kombatantów. Po dwu,- 
dniowym pobycie w Rzymie gen. Górecki- yryjedzie 
do Paryża na posiedzenie Rady administracyjnej 
FIDAC, .którego- jest, prezesem. W dn.iu 26 bm. gen. 
Górecki wyjedzie z Cherbourga do Ameryki na  za
proszenie lęgjoną amerykańskiego. W  czasie poby
tu w Ameryce gen. Górecki odwiedzi większe o- 
środki emigracji polskiej.

— Nagroda muzyczna m, stoi. Warszawy. Posie
dzenie sądu konkursowego w sprawie przyznania 
nagrody muzycznej za ro-k 1933 n.ie- dosz.lo do skut
ku z powodu nieobecności w Warszawie prezyden
ta miasta m i.  .Siemińskiego.

M IE JSK A .
— Powrót min. Butkiewicza. Wczoraj powrócił 

do. Warszawy i objął urzędowanie minister komu
nikacji inż. Rutkiewicz. Pan m inister w  dniu 19 
bm. odbył podróż próbną wagonem motorowym na 
szlaku Warszawa—Kraków.

' zwalczania tajnego wypieku pieczywa. Okazuje się 
bowiem, że w Warszawie istnieje około .5.000 drob- 

[ niułkich ta jnych piekarń, które wypiekają w  wa
runkach b. ‘nieodpowiednich cble.b i bułki do sprze-

Przenietienie zerłoK ś. p. Karola 
StryjeńsKiego.

Spełniając wolę śp. Karola Stryjeńskiego Insty
tut Propagandy Sztuki przy poparciu ministerstwa 
oświaty razem z zakopiańskim komitetem uczcze
nia pamięci Karola Stryjeńskiego przeniesie jego 
zwłoki z Krakowa, gdzie został pochowany 22 gru
dnia r. ub. na Podhale do ziemi, której dobrze się 
zasłużył. Pogrzeb odbędzie, się w sobotę, 29 bm. ra
no na starym cmentarzu w Zakopanem. Osoby ży- 

| czące sobie wziąć udział w  pogrzebie proszone śą 
o wcześniejsze zgłoszenie się w sekretariacie IPS, 
til. Królewska 13, tel. 240-10 celem ułatwienia wspól
nego ulgowego wyjazdu.

Polski Instytut Współpracy z Zagranicą 
wydał w języku francuskim „Memorandum 
Polskich Stowarzyszeń Społecznych, tyczące 
się propagandy o rewizji Traktatów", opraco
wane przez Komisję Współpracy Międzynaro
dowej Polskich Stowarzyszeń Społecznych.

Memorandum, podpisane przez przeszło 84 
polskie stowarzyszenia społeczne wszystkich 
kierunków politycznych,zdemaskuje cele pro
pagandy rewizji traktatów uporczywie prowa
dzonej przez Niemców i wyjaśnia polski punkt 
widzenia na zagadnienia rewdzji granic.

W odpowiedzi na sprzeczne z zasadami spra
wiedliwości i 'niejednokrotnie oparte n a  kłam
stwie i fałszu, agresywne wystąpienia nie
mieckie, odpowiedź społeczeństwa polskiego 
(bo za taką Memorandum winno być uważa
ne), w spokojny, jasny i rzeczowy sposób 
zbija punkt po punkcie niemieckie argumenty.

Odpowiedź polska 'zawarta w Memorandum 
Wykazuje, że powojenne ukształtowanie się 
granic Europy jest o wiele sprawiedliwsze od 
przedwojennego, bo gdy przed 1914 -r. 85 m i
lionów ludzi żyło pod obcem 'panowaniem, 
obecnie 15 miljonów stanowi mniejszości na
rodowe w Europie. Chociaż wskrzeszona Pol
ska obejmuje niżej 400.000 km. kw., a  nie 
751.000 km. jej obszaru z przed rozbiorów, 
cala Polska pepiera nowy porządek rzeczy 
powstały po wojnie i zatwierdzony przez sze
reg traktatów i międzynarodowych umów. Ci, 
którzy ten porządek pragną obalić przez p ro -, 
pagandę rewizjonistyczną, chcą przywrócenia;

sytuacji, która w 1914 roku wywołała wojnę 
światową. Memorandum w źródłowy sposób 
przypomina, że nawet przedwojenne niemiec
kie źródła stwierdzają 'polskość ludności Po- 

l morza, które d-ziś posiada 90% ludnoąci pol
skiej i uwydatnia cyframi niczem nieskrępo
waną komunikację Prus Wschodnich z Rze
szą, podaje rzeczywiste powody upadku Prus 
Wschodnich, wreszcie wykazuje,, że przyna
leżność Pomorza do Polski w  niczem nie szko
dzi ekonomicznej pomyślności Niemiec, jest | 
zaś nieodzownym warunkiem ekonomicznego ; 
i  politycznego istnienia Polski. Kraje prowa-i 
dzące handel morski z Polską ■/. pewnością n ie 
m ają w  tern żadnego interesu, aby handel ■ 
Polski stal się monopolem Niemiec.

Rzeczywistym, choć ukrytym celem niemiec-i 
kiej propagandy rewizjonistycznej jest wła
śnie polityczne i ekonomiczne osłabienie czyj 
nawet ujarzmienie Polski, jak wykazuje Me
morandum. Toteż kto zechce' usiłować odebrać 
Polsce Pomorze spotka się ze zdecydowanym 
oporem.

Ponieważ propaganda rewizjonistyczna jest 
nawoływaniem do nowej wojny, polskie in
stytucje społeczne, 'podpisujące Memorandum 
odwołują się w  imę pokoju 'powszechnego do 
opinji cywilizowanego świata, ostrzegając ją 
przed perfidyjną propagandą, 'przygotowującą 
grunt do wojny. j

Czas orinawić prenumeratę
na miesiąc maj

— Opłaty na Fundusz pracy. Kasa chorych
/arszawie za naszem pośrednictwem podaje do 
iadomości zainteresowanych osób i. imstytucyj, że

opłaty potrącane na rzecz Funduszu, pracy należy 
•wnosić do F- K. O. na konto Nr 6780 „Kasa chorych 

Warszawie — opłaty na  Fundusz Pracy". Blan
kiety nada.weze. można otrzymyiwać w centrali' Ka
sy ■chorych przy. uł. iPoJnej 30 oraz we wszystkich 
oddziałach i ośrodkach 'leczniczych. Kasy chorych 

Warszawie.
— Z Rady miejskiej. Najbliższe posiedzenie Rady 

miejskiej odbędzie się 27 bm. Na posiedzeniu tern 
wipnych będzie cały szereg pilnych spraw- bie

żących.
Walne zgromadzenie Związku przedsiębiorstw 

komunikacyjnych. W dniu 22 bm. odbędzie się w 
sali Stowarzyszenia techników doroczne walne 
zgromadzenie Związku przedsiębiorstw komunika
cyjnych. 'Porządek dzienny przewiduje złożenie 
przez zarząd sprawozdania z działalności' Związku 
w roku ubiegłym, zatwierdzenie preliminarza bu
dżetowego n a  rok.bieżący oraz w ybory trzech człon
ków zarządu, trzech członków komisji rewizyjnej 

wych członków honorowych Związku.
Broń dla pocztowców. Związek niższych, p ra 

cowników poczt, i. telegrafów: wystąpił do Włada 
zaopatrzenie listonoszy zwj-kłych. pieniężnych, 

doręczycieli przesyłek telegraficznych w  broń krót
ką  oraz .latarki elektirycMe. Związek uzasadnia 
'swoje postulaty tern, że wobec wzrostu przestępczo
ści listonosze narażenii. śą  na napady, przyezem 
brak broni uniemożliwia im jakąkolwiek obronę. 
Niedostatecznie oświetlone klatki sohodow-e, szcze
gólnie w  okresie zimowym, utrudniają doręczanie 
przesyłek wobec czego posiadanie lampek- elek
trycznych znacznie ułatwiłoby pracę listonoszy.

— Wykrycie nadużyć urzędnika N. I. K. Nnsku-' 
tek poufnego doniesienia przoprowndzonp 'śledztwo 
przeciw- asesorowi, najwyższej. Izby konirolii w- War
szawie Władysławowi Jastrzębskiemu, który w 
porozumieniu, z petentami dopuszczał się fałszer
stwa dokumentów- urzędowych wskutek czego na
raził skarb państwa na s tra ty  sięgające 100.Ó00 zl. 
W związku z tą  aferą oprócz Jastrzębskiego ores®-, 
towwno jeszcze szereg innych osób.

— Obniżenie cen elektryczności. Dnia 1 moja br. i 
obniżona będzie ponownie cena elektryczności. O-j 
statwla obniżka wynosiła 9 proc., obecnie zaś w y -' 
niesie 9.95 nroc.

— Szoferzy inteligenci. Coraz częściej do wydzia
łu ruchu drogowego n t  st. Warszawy zgłaszają się 
kandydaci z wyższem wykształceniem celem skła
dania egzaminów szoferskięh. M. in. w tych dniach 
zgłosiło się kilku studentów’ poilitechniiki

— Tajno piekarnie. Cech piekarzy warszawskich 
wystąpił do władz z wnioskiem domagającym się

Kurs Ligi Morshiej i Kolonjalnej.
biga Morska i Kolonialna organizuje ku rs dla 

działaczy, którzy chcą wziąć czynny udział w pro
pagandzie morza. Kurs ten zaranie się dnia 22 bm. 
i trwać będzie, sześć dni. Obejmie, on wykłady 
z historji, ekonomji i etnografji Pomorza polskie
go oraz Gdańska. Specjalne wykłady poświęcone 
będą umiejętności' publicznego mówienia i organi
zowania' odczytów.

W kursie przyobiecali udział następujący upro
szeni przez Ligę prelegenci: p. S. Pont i-Koźmiński 
mówić będzie o hiistorji Pomorza.; p. Si. Zalewski — 
o Gdańsku; komandor Frankowski. — o marynar
ce wojennej: p. naczelnik Rostkowsjii — o mary
narce handlowej'; p: Krzywice — o- podstawach, po
lityki morskiej; poseł Dębski — o watce z wrogą 
propagandą: p. dyr. Stemier — o technice organi
zowania wykładów; ,p. A. Zelwerowicz — o dykcji; 
gen. Kwaśniewski' — o żegludze. śródlądowej; prof. 
Zieliński — o sprawach kolonialnych i- ks. prof. 
Kruszyński — o sztuce i kulturze .polskiej na Po-

Na kurs .przybędzie znaczna ilość dzialaczów Li
gi Morskiej z prowancji. Na pozostałe wolne miej
sca przyjmuje zapisy Biuro Ligi Morskiej i. Kolo- 
njainej. Warszawa, Nowy świat Si, w godzinach 
od .10 do 2 po poi. Kurs jest bez.piatny.

dokumenty firmy Oswag narażające skarb państwa 
na szkodę 260 tys. zł.. Za uchylenie się od uiszcze
nia powyższych opłat urząd skarbowy wyznaczy! 
karę w  kwocie przeszło 6 ni-ilj. zl.

— (c) Interwencja o uwięzionych polskich obywa
teli. 19 bm. interwenjowa! osobiście konsul gene
ralny 11. 1’. p. Samborski u r.adprezydenta prowin
cji opolskiej Dra Lukaschka w sprawie aresztowa
nych i od miesiąca zatrzymanych w więzieniu kil
kunastu obywateli polskich; konsul zwrócił uwagę 
nadprezydeniow.i na pozostawienie bez odpowiedzi 
szeregu pism interwencyjnych oraz na przetrzy
manie od dłuższego czasu w  areszcie żydów, oby
wateli polskich, bez doręczenia im formalnego aktu.

— (c) Pielgrzymka do Częstochowy Polaków z O- 
polszczyzny. Związek 'Polaków w Niemczech orga
nizuje na dzień 26 maju br. pielgrzymkę do Czę
stochowy; weźmie w niej udział ludność polska, 
z powiatów c.polskiego, strzeleckiego, oleskiego i <lo- 
brodz ieńsk iego.

— (c) Pobity przez hitlerowców utracił mowę, li
ne gdaj przez punkt graniczny Bytam-Dwoi-zec 
przybył z Berlina 55-letni Knispel Haim; Kwispel 
przybył dó Pclgki wraz z trzema synami: jak wy
n ika z zeznań złożonych przez synów’ dnia 16 bm. 
o godz. 3 w  nocy wpodla do mieszkania Knisplów 
bojówka hitlerowska, około 20 osób: po rewizji hi
tlerowcy pobite do nieprzytomności, starego Knńs- 
pla; ślady .pobicia widoczne są  na  rękach, plecach 
i głowie; pod wpływem ciężkich razów i gróźb sta
ry  Knispel stracił mowę.

Z Ł O D Z I.
— Wyjaśnienie tajemnicy. Wczoraj donosiliśmy 

o zaginięciu w Łodzi robotnika Jana śm iałka dele
gata. strajkujących robotników. Policja po długich 
poszukiwaniach odrałazia zwłoki' Śmiałka, który 
powiesił się n ą  przewodach elektryczny cli. Dera! 
pozostawił lis;, w którym stwierdza, że jest nie
winny r że mie chcial zdradzić robotników, "a samo
bójstwo popełnia, gdyż padl ofiarą ludzi, którzy 
chtciełt zrzucić odpowiedzialność z  siebie za los i-o- 
botników. W końcu listu pisze, że bronił abv nie 
było ofiar, za to sam pada ofiarą. Wolai sani zgi
nąć, niż dopuścić do ofiar. Ustalono, że n a  konfe
rencji z przedstawicielami fabryk Śmiałek popadł 
w konflikt z delegatami robonrików. wskutek ja
kiegoś niewłaściwego posunięcia w’ pertraktacjach 
i spotkał się z zarzutanni strajkujących i był zmu
szony złożyć mandat delegata. Nie mogąc przeżyć 
tej hańby, popełnił samobójstwo.

Kroniłia zamiejscowa.
ZE  L W O W A .

— Zarządzenie kuratorjum. Lwowskie kurato
rium Okręgu szkolnego zarządziło swego czasu, że 
uczniom wolno przebywać na ulicach nnioeta tylko 
do godzimy 6 wieczór. Ostatnio zakaz ten został zła
godzony w ten  sposób, że obecnie kuratorjum  do- 
7,wala uczniom nti przebywanie n a  ulicach miasta 
do godziny 8 w ieczór.

— Harcerze w szkoło szybowcowej. W Polichnie 
30 harcerzy odłiy.wa obecnie kurs w szkole szybow
cowej. 'Po przejściu kursu udadzą się oni na mię
dzynarodowy zlot skautów koło Budapesztu i za- 
demonstrują lam  loty na szybowcach.

— Skon weterana. We Lwowie zinarl Rafał 
Hirsch.,uczestnik i>ow®tania styczniowego. Pogrzeb 
odbył się wczoraj na cmentarzu weteranów powsta

ła  1863 r.

Z P O Z N A N I A .
— Zjazd Ligi stowarzyszeń polsko-jugosłowiań

skich.* W' Poznaniu odbył się zjazd Ligi stowarzy
szeń 'polsko-jugosłowiańskich z całego państwa. 
W zjaździe wtzięli udział delegaci' z.Warszawy, Kra
kowa, Lwowa i Łodzi, przedstawiciel poselstwa 
jugosłowiańskiego attache prasowy p. M aresch, de
legaci Izby .przemyslowo-handiowej polsko-jugo
słowiańskiej oraz przedstawiciele -prasy. 1’o Wysłu
chaniu sprawozdania z działalności' zarządu Ligi 
postanowiono w najbliższym czasie powołać do ży
cia Stowarzyszenia polsko-jugosłowiańskie na te
renie Pomorza, Wileiiśzczyzny i AVi'lna. W'koricu 
obrad wybrano nowy zarząd, do którego weszli pp.: 
poseł. Dr Dybośki, prezes, pos. Walewski, ł Woźniak, 
wiceprezesi, Moczydłowski, sekretarz oraz Schoen- 
fdd. skarbnik. -Siedziba I.igl przeniesiona została 
do Warszawy (Instytut Wschodni, ul. Miodowa 7).

Z P O M O R Z A .
— Statek „Wilno" opuścił port gdyński i wyje

chał do Aleksandrii. Wiezie on duży ładunek drzc-
. zaś z powrotem przywiezie znaczny ladunekl 

owoców pólmdniowjich.
ZE Ś L Ą S K A .

— (c) Nowa afera księcia Pszczyńskiego. Inspek
torat śląskiej straży granicznej w Król. Hucie wy
kry ł nową aferę dotyczącą przedsiębiorstw należą
cych do koncernu -księcia l^zćzyńśkiego, wskuteki 
której skarb państw a poniósł straty. Książę: 
Pszczyński izaknpil akcje firmy „Amonjuin" na mo
cy umowy podpisanej w- Polsce n a  kwotę 1 miłj. 
fr. szwujc. Nadto na  skrypt dłużny udzielił pożycz
ki firmie „Ainonjum" 1.200.000 fr. szwnjc. Skrypt 
ten byi również datowany w  Polsce. Tak od pó-i 
•wyższej umowy jak i od skryptu dłużnego nie 
uiszczono należnej kwoty z ty tu łu  opłaty stemplo
wej w wysokości 20.812 zl. Po wykryciu powyż
szych nieostemplowanyoh dokumentów książę 
Pszczyński otrzymał noka® zapiącenila powyższej.' 
należytości wraz z grzywną w  kwocie 280.412 zl. 
Ponadto jeszcze znaleziono inne nieostemplowane

ku życia Henryk Polkowski, uczestnik powstania, 
styczniowego.

— Samobójstwo ucznia. W czasie przyjęcia świą- 
tecznego w mieszkaniu prof. Komorowskiego w Lu
blinie uczeń 8 klasy gimnazjum I leniwk' Górecki 
pokazując prof. Wąsowiczowi rewolwer, przypad
kowo wystrzelił. Kula zraniła prof. Wąsowicza 
ciężko w brzuch. Sprawca postrzelenia tak się prze
jął wypadkiem, że popełnił samobójstwo,

Z W IL N A .
— Nieudany zamach. Na iinji kolejowej Trak:sz- 

ki nieznany sprawca ułożył duże żelazne haki na 
tarze. Przeszkodę wczas spostrzeżono i usiin:ę’o

Sport i wychowanie fizyczne.
Niebywały skok na koniu wykonał w Nicei po

rucznik francuski Castries. Uzyskał on światowy 
rekord skokiem 2 m. 37 cm.

Węgry—Czechosłowacja zawody pięściarskie 
między temi pafistwaini o puiiar środkowej Euro
py odbyły się w Budapeszcie i skończyły się wy
graną Węgrów -w stosunku 12:4 punktów.

Ladoumegue startuje! Słytnny lekkoatleta fran
cuski Jules Ladoumegue, który został przed jiół- 
tora rokiem zdyskalifikowamy dożywotnio za za- 
wodostwo, podobnie jak Nurmi i Petkiewicz, zo
stał już przez federację francuską dopuszczony 
do zawodów.

O mistrzostwo świata walczyć będą pięściarze 
Sharkey i Camera 29 czerwca br. w Nowym 
Yorku.

Tenisiści polscy przed bardzo ważnemi spotka
niami międzypaństwowemi z Holandją, Niemca
mi i  t. d. (o czem pisaliśmy wczoraj), mieli ćwi
czyć 'i>o(l kierunkiem zawodowego trenera i ten i
sisty niemieckiego Na jucha. Tymczasem Na- 
fluch — zapewne ze względów politycznych — nic 
przybył do Warszawy i wobec krótkiego czasu do 
rozgrywek o puhar Davisai położenie jest bardzo 
trudne. Koniecznom byłoby, aby tenisiści nasi n a 
tychmiast wyjechali zagranicę na ćwiczenia lub 
zaraz otrzymali innego odpowiedniego trenera. 
Ten rok jest dla tenisu polskiego szczególnie waż
ny  i rokuje duże nadzieje.

Polacy na zawodach konnych w Nicei. W 4-tym 
dniu zawodów hippicznych rozegrano konkurs o 
nagrodę księcia Monaco. Pierwsze miejsce zaial 
F rancuz Bizaa-d. Pierwszy z Polaków Ruciiiski za
ją ł 4-te miejsce, Królikiewicz 7-me miejsce

Zawody strzeleckie w Krakowie. Samodzielny 
Akademicki Oddział Z. S. urządza 21 22 23 hm 
Wielkie Powszechne Zawody Strzeleckie na 
strzelnicy dla broni małokalibrowej przy ul Zwie
rzynieckiej 26. W zawodach mogą brać udział Z a
wodnicy wszystkich stopni odznaki strzeleckiej 
jakoteż zawodnicy bez klasy i niestowarzyszen 
Program przewiduje strzelanie z broni małokali
browej precyzyjnej, -z broni o przyrządach celow
niczych otwartych fabrykacji .potekiri oraz z ni 

strzelaniem o odznakę strzelecką. Broń i amunh

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—ooo—

37) (Ciąg dalszy.)
W -tej chwili kłoś .zagrał cicho i prędko staro

świeckiego walca. W ttym domu tolerowano 
tylko dawne tańce. Ini niewiadomo dlaczego 
poczęło zdanyać się, że z szybko obracającego 
6ię wrzeciona odwija się złota nić i- osnuwa, 
migocąc i drżąc, przedmioty i ludzi, jej myśl, 
wolę, uczucie.

— Dlaczego nikt nie tańczy? — rzuciła.
Ale rozsuwano już 'krzesła, Cesia z ponjocą

Natalki 'zwinęła dywan.’ Pokazała się naprzód 
w pierwszej parze wiotka i podobna do szafiro
wej ważki Natalka ze swoim oficerem, po 
chwili opasły starszy pan z Lolitką. Przylgnąw
szy do siebie brzuchami, poczęli kołysać się 
wolno.

Inda nucąc wybijała tak t nogą. Ukłonił się, 
prosząc ją do tańca.

— Nie będzie miała pani ze mnie wielkiej 
pociechy — objął mocno, gwałtownie pociągnął 
'ku sobie.

Jakoż rzeczywiści© tańczył niewprawnie, nie
równo, zaprędko, robił zbyt duże kroki. Zrazu 
zastosowała się do niego, potem stopniowo 
opanowała i prowadziła.

:Po ęhwali krążyli powoli w zgodnym rytmie. 
Oddała się rozkoszy tańca w. jego silnych ra
mionach, marzeniu słodkiemu, jak owa pieśń, 
któro brzmiało przed chwilą w  salonie. Snuła 
się złota migotliwa nić. Senny uśmiech spoczął 
na rozchylonych wargach, czuła gorącą dłoń 
jego na plecach, płomień wzroku jego na twa

rzy, bała się spojrzeć w jego zawzięte złe oozy.
— Bardzo pani do twarzy w  tej sukni! To 

zapewne mąż ją wybierał.
Przymknęła powieki, by zasłonić, oczy przed 

gniewem jego źrenic i nic nie odpowiedziała.
— Nie pali pani ta suknia?
Przyspieszyła tempo, żeby uciec od tych

słów.
— Nie pozwolę pani wrócić do domu. Za

bieram panią stąd.
W  tej chwili na rozkaz Teoni, zgorszonej 

nieprzystojnym tańcem Lolitki umilkła mu
zyka. Wrócili do okna.

— Dziś prosto stąd pójdzie pani ze mną — 
wbił w  nią hardy wzrok — jest już mieszka
nie dla pani, jest także zajęcie. Będzie rozwód. 
Dyszała ciężko, mąciło się jej w głowie, z tań
ca czy od tych słów.

Sawa dawał znaki, żeby przerwała zbyt dłu
gie i  niewłaściwe sam na sam z nieuczesa
nym, nieznanym w świecie młodzieńcem.
_ Pan wie, że to niemożliwe — szepnęła.
— Niemożliwe jest także moje życie bez pa

ni i  pani życie tam  u  męża — wybuchnął..
Wzruszone oozy spoczęły z miłością na dro

giej, kędzierzawej, upartej głowie... kochał, 
chciał zaibrać ją wprost stąd... Może nie wra
cać już do Józka, poddać się woli jego, pójść 
z nim stąd n ą  zawsze?... Doznała zamroczenia 
i zawrotu jakgdyby nad przepaścią.

— Jest prawo silniejsze, niż formuła, którą 
Kościół wiąże na śmierć i życie, zresztą mówi
łem z ludźmi, którzy izrnają przepisy Kościoła. 
Panią nastraszył jakiś ograniczony starej da
ty ksiądz. Rozwód można zawsze dostać. Są 
rozmaite -furtki, obejścia, sztuczki. Ileż roz
wodów dziś!... Niech pani policzy chociażiby 
tu, w trzech salonach wszystkie rozwiedzione 
pary... Kościół patrzy przez palce, nie uznąje

w zasadzie, ale toleruje. Dlaczego pani miała
by być wyjątkiem?

Jakkolwiek wypowiadał własne jej, najbar
dziej skryte myśli, miała wciąż wrażenie, że 
Atwarła się u stóp jej1 przepaść, w k tórą on 
każę jej skoczyć.

— Są może furtki, obejścia, fortele, ale ja 
panie nie potrafię kłamać, ja  nie zmienię re- 
ligji — usta jej zatrzęsły się.

Uczyniło m u się żal tych ust, drżących od 
wstrzymanego płaczu, chcialby przemówić do
brem słowem, lecz nie umiał.
, — Tkwi w  myśleniu pani czy mojem jakiś 
zasadniczy błąd, i  dlatego nie rozumiemy 
się — tłómaczył surowo.

Odwróceni -plecami do salonu patrzyli bez
radnie w głąb buchającej gorącem ulicy, po
tem na szyby odległego gmachu, które paliły 
się w ząchodniem słońcu, na obłok złocisty, 
długi, w kształcie sztaby, jedyny w  bezclimnr- 
nem niebie, na jaskółki szybujące z piskiem 
wysoko w  błękicie.

— Ja rozumiem .pana — szepnęła.
— Dlaczego pani w takim  razie opiera 

się?... To, o co proszę, jest proste, słuszne, 
jasne...

Jeszcze prostsza i łatwiejsza była rada Jagi 
i Podczaskiego.l. Dziś niema już wierności 
mąłżeiiśkiej... dziś robi się to bezgrzesznie... 
nąwęt najbardziej cnotliwe i pobożne, naj
grzeczniejsze panny — nawinęły się cyniczne 
słowa przyjaciółki. — Kościół patrzy przez 
palce, świat toleruje, tylko on namawia ją na 
skandal i tragedję. Dobrała się p ara  przedpo
topowych cudaków. Tam, gdzie ona widzi 
przepaść, szerokie schody prowadzą do rozko
szy — dumała śląc spojrzenie ku dalekim go
rejącym oknom. Stały tam za każdem z nich 
jakby zapalone choinki. Gdybyż on wziął ją

jak dziecko i wyniósł z płonącego domu cier
pienia!... Gdybyż to  mogło stać się bez woli 
jej! Ale przebywa w niej obca, rzeklbyś, i wro
ga wola, tkwi w niej strach i sprzeciw, pa
mięć zakazu, odzywa się rozsądek.

— Moja odpowiedź jest także prosta i ja
sna — odparła po chwili jakgdyby cudzemi 
usty, ulegając -tamtej wrogiej woli i odwróciła 
się na szczeknięcie Busia, którego Teonia kar
miła na kolanach księżniczki, smarując bisz
kopty masłem.

Suliński, posadzony zaszczytnie obok księż
niczki na zbyt niskiem krześle, to chował pod 
krzesłem, to wyciągał na środek pokoju swo
je zbyt długie nogi i zamyślał o ucieczce, gdyż 
w towarzystwie tych wielkoświatowycli dąin 
było mu coraz niewyraźniej. Najpierw Teonia, 
gorliwa w nawracaniu, częstowała niedowiar
ka 'listem św. Pawła, następnie księżniczka 
dobrodusznie prosiła Jego znakomitego podo
bno i mającego dziś wielkie wpływy syna po
czciwego Sulińsia o ratowanie zagrożonego 
reformą rolną majątku, teraz kazano mu za
chwycać się rozumem Busia. Ale syn poczci
wego Sulińsia nie lubił psóiw, zwłaszcza ma
łych na kolanach pań. A ponieważ nie umiał 
zupełnie próżnować, obliczył, ile by przyniósł 
państwu podatek od samochodów, karet, 
i ijisów, poozem zastanawiał się, zali istnieją 
jeszcze jakie niozałatwione rachunki między 
nim a  rodem książęcym, któremu ojciec wier
nie służył, i doszedł do wniosku, że jeżeli na
wet istnieją jeszcze jakie długi wdzięczności, 
on nie podejmie się obrony majątku. Postano^ 
w ił dziś księżniczce odpowiedzieć na piśmie.

Wstał tedy i  zgiąwszy wysoką postać w ni
skim ukłonie wyszedł wielkimi krokami. (>d- 
prowadziła go do drzwi panna Cesia i wprost 
od drzwi przyszła do Ini, żeby wysondować

był zle notowany w świecie z powodu zi 
wałego wystąpienia na zebraniu Expedy 
a  kitórgo ona, ratując sytuację, ponieważ 1 
dy przestępujący progi jej salonu gość mu 
nnec modną etykietę, jakiś tytuł ku uśw 
memu jour‘u, mianowała na poczekaniu 
nowicielem ruchu religijnego między młod 
zą, bohaterem walk legjonowych, męczei 
kiem. Odnowiciel i bohater miał bladą i i 
J u  °kazał się cz!owiekiem poj
t zl® 2 ^ CllT anyni’ Gdy gospodyni jed,t 

njm  głosem chwaliła go za to, że rzuca z 
młode dusze, odpowiedział s: 

s in /  hr. zadnyc,h 'na żadnem -polu niema 
walki bll d̂zi i szuka, zapytania za

Ie8JonoAV0 1 męczeństwo w Rosji 2 
”niC °  teni 'nie s’y ^ e m  .pre 

ń im°  to panna Cesia Pomyślała, że 
mlod2ień(m o skupion: 

k  He Slę zaiP°wiedź Wielkości i  że 1 
'Przypomną sobie ludzie, że . 

PmtTvsza poznała się na znakomitym boje

O Andrzei 'nalezy do tych, któńzy
sob.e mówią — zauważyła linia.

i ani m e może minie bronić, bo pani
zna mnie.
H ; i ĆZek! . ach‘ naw «cle!- i i

o a na spotkanie rutniauego Józia Padnńskiego.
Zjawił się mąż pani — urągliwie ode- 

zwał.się Szydłowski. — Jak w melodramacie 
musi pani wybierać między bogactwem i ubó
stwem, między prawdą i fałszem, martwą li
terą i życiem... a  że pani woli bogactwo... pój
dę ijuż, zakończył beznadziejnie.

(C. d. n )
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Zglószenia do ćwiczeń gimnastycznych dla pań 
przyjmuję p, I.aberschekówna Mąrja ną boisku 
AZS. w godzinach ćwiczeń.

cję wypożycza się na- strzelnicy. Podział slirzelań 
przedstawia się następująco: piątek i  sobota 21 i 
22 bm. strzelanie od godz. 9 rano do godz. 16 wie
czór. niedziela 23 bm. strzelanie od godz. 9-tcj do 
11-tej* od godz. 11 dej do 12-tej, strzelanie do tar
czy honorowej, od godz. 12-tej do ló-tej, strzelanie 
o odznakę strzelniczą dla zaproszonych gości, o 
godz. 19.30 rozdanie nagród w lokalu Akademic
kiego Oddziału Związku Strzeleckiego w Krako
wie, Dunajewskiego 7. Ze względu na liczne zgło
szenia zawody zapowiadają się imponująco.

Komisja Międzyuczelniana Wychowania Fizycz
nego Szkól Wyższych w Krakowie, urucham ia; 
24 bm. ćwiczenia gimnastyczne lekkoatletyczne 
i w grach sportowych dla słuchaczek i słuchaczy 
Wyższych Uczelni pod kierownictwem instrukto
rów wychowania fizycznego U. J. ćwiczenia gim
nastyczne dla pati w dniach: wtorki i czwartki: od 
godz. 18—20. Ćwiczenia gimnastyczne, lekkoalle-. 
tyczne i w grach aportowych dla- panów w dniach:! 
poniedziałki, środy i  piątki od godz. 17—19. Rów
nocześnie 24 bm. rozpocznie się kurs celem uzys
kania Państwowej Odznaki: Sportowej dla- pań 
i panów i trwać będzie do 6 m aja br. poczem na
stąpi egzamin próby sprawności. Ćwiczenia wcho
dzące w zakres P. O. S. prowadzać będzie p. W. 
Florkiewicz: dla pań w poniedziałki, środy i piąt
ki od godz. 17—18, dla panów w  'poniedziałki, śro
dy i piątki od godz. 18—19. Powyższe ćwiczenia' 
i kurs P. O. S. dla pań  i ipanów odbywać się będą 
na boisku Akademickiego Związku Sportowego 
(za boiskiem T. S. „Wisła?') przy Aleji 3 Maja. 
Zgłoszenia chcących brać udział w ćwiczeniach 
i w  kursie przyjmuje instruktor p. Florkiewicz 
Wojciech: Poradnia sportowo-lekarska .przy o- 
środku wych. fiz. ul. Zwierzyniecka 26. codziennie 
za wyjątkiem sobót, niedziel i św iąt między godz. 
19—21. względnie na  boisku w godzinach ćwiczeń.

Zapiski naukowe i literackie
„Przegląd Współczesny" za kwiecień, mie

sięcznik wydawany przez Dra Stanisławą hr 
Badeniego pod. redakcją Dra. Stanisława 
Wędkiewicza prof. U-niw. Jagiell. wyszedł z 
druku i zawiera następującą treść: E-ugęnjusz 
Małaniuk: ..O literaturze ukraińskiej "; Stani
sław Loria: .,0 znaczeniu fizyki współczesnej 
dla mętodologji nauk przyrodniczych"; Jerzy 
Stempowski: „Chimera jako zwierzę pociągo- 
gowe — 'Próba interpretacji ekonomicznej fu
turyzmu i surrealizmu"; Aniela Gruszecka: 
„Stare i  nowe w  powieści współczesnej"; Ta
deusz Sinko: „Dookoła „Poganki" Żmichcw 
skiej"; Otto Forst-Battaglia: „Tajemnica 
krwi" (II); K. W. Zawcdziński: „Staff w świe-j 
tle ostatnich wierszy"; Jaromir Doleżal: „Ma- 
sary-k w walce z Aehrenthalem" (111); Sewe
ryn Hammer: „Literatura grecka" Tadeusza 
Sinki"; Jan Berger: „Monografja O- Forsta- 
Battaglii o Nestroyu"; Samuel Stendig: „Od-, 
rodzenie hebraizmu"; Włodzimierz Antonie
wicz: „Zja-zd Międzynarodowej asocjacji dla 
■badań czwartorzędu europejskiego w Lenin
gradzie".

Wczorajsza rozpruwa rozpoczęła się. kolo godzi
ny 10 rano.

P. przewodniczący pyta n a  wstępie obrońców, czy 
żądają by biegli- wydali swoje purere co do stanu 
umysłowego oskarżonej.

Protesty obrony.
Adw. Dr Ettinger prosi, o to. o, .
Adw. D r Axer protestuje przeciw v wtomu orze

czenia takiego przez prof. Din O lb iyo :.^  prosi- na
tomiast, by parere wydało dwóch lekarzy psychja- 
trów. Obrońca zaznacza, że jeśli, ktoś szuka pora
dy co do stanu umysłowego, to  nie uda się do znaw
cy sadowego Dna Olbrycbta. tylko do psychjatry. 
Obrońca nie oponuje -przeciw orzeczeniu prof. Jan
kowskiego. gdyż ten jest psychjatrą a  drugiego 
psychiatrę można, .przecież bardzo łatwo znalezć 
w Krakowie. '  . , x ,

Adw. Dr Ettinger popiera len wniosek, gdyż tru 
dno wyobrazić sobie, by jeden lekarz mógł być 
uniwersalnym specjalistą na wszystkie działy.

-Po naradzie trybunał odmówił wnioskowi obro
ny i- postanowił dopuścić jako eksperta prof. Dra 
Olbrycbta, motywując, że prof. Olbrycfat figuruje 
urzędowo na liście sądowe j, jako biegły sądowy tak
że w zakresie psyćli-jatrji. Wzywanie .nowego psy
chjatry, któryby hiusial czynić badania przez k il
ka tygodni, wpłynęłoby na nową przerwę, co rów
nałoby się odroczeniu rozprawy.

Orzeczenie Dr Jankowskiego.
Biegły w zakresie psychjatrji Dr Jankowski, od

czytuje’swe parere. . - „ ,
. Gorgonowo. pcchodw z rodziny, w której me było 
wypadków chorób umysłowych, sama oskarżona 
nie była nigdy leczona n a  choroby nerwowe. Cho
dziła’do szkól w Sera je wie Stosunki z mężem by
ły bardzo dobre. Po jego w-yjeżdzie do Ameryki 
uczęszczała we Lwowie na kurs pieięgnars-ki przez 
jeden rok. jednak kursu  tego nie skończyła.

■Po omówieniu historii całego życia oskarżonej 
oświadcza prof. Jankowski, że oskarżona do leka
rzy znawców odnosiła, się. zawsze uprzejmie i tak
townie. Przez cały czas pobytu w więzieniu- nie wy
kazywała nigdy najmniejszych ’zaburzeń umysło
wych. Co do budowy ciała, jest zbudowana: zupeł
nie prawidłowo, oddziaływam© źrenic jest normal
ne; Sama oskarżona uważa się za zdrową umysło
wo f re  monstra wala nawet przeciw je j badaniu. 
Znawca w zakończeniu oświadcza, że mamy do czy
nienia z kobietą zupełnie zdrową, umysłowo. Jest to 
osobą o malem wykształceniu, lecz o inteligencji 
stosunkowo wysokiej, wybitnej orjen-tacji i o- wie-l- 
k.iej .odporności umysłowej, gdy -ją nawet kilkana
ście mliesięcy więzienia nie załamało. Oskarżona 
jest w pełni za swoje czyny odpowiedzialną.

Prof. Dr Olbryclit przyłącza się do orzeczenia Dra 
Jankowskiego.

Na pytanie Dra Axern, co do możliwości stanów 
przejściowych pod względem psychicznym u  Sta
sia’ Zaremby, oświadcza Dr Jankowski, że niema 
danych do przypuszczenia, by takie siany zacho
dziły.

Co do oskarżonej, n a  podstawie jej słów i obser
wacji, znawca również to wyklucza. Znawco przy
znają na  pytanie obrońcy, że stany lakic trafiają 
się u epileptyków.

Zdarza się np. u epileptyków, że n a  kilka tygo
dni tracą czasem świadomość i nie wiedzą potem, 
co się w takim stanie działo. To są te stany .praej-

Z tego co opowiada Gorgono-wo z czasów ostat
nich lat kilku i z obserwacji, można twierdzić, że 
takich, stanów n ośksfrżone-j nie było.

Siany zamroczenia epileptycznego.
Obr. Axer- Czy istnieje, możność stwierdzenia 

obiektywnego epilepsji?
Znawca: Tak. Epi-lóptycy po napadach mają zw y

kle liczne obrażenia nagłowie i calem ciele. W cha
rakterystyce epileptyków określa ich znawca jako 
ludzi zazwyczaj skrajnie nabożnych i  fałszywych.

Znawca mówi następnie o stanie równoważnika 
epileptycznego. W stan taki mogą wpaść nawet lu
dzie zupełnie zdrowi, którzy nigdy przedtem, an. 
ipotem epilepsji -nie m id i Bywają w takich sta
nach i czyny sadystyczne. Gz-ymi takiego może- do
konać nawet człowiek, który nigdy żadnych pobu
dek okrucieństwu, nie wykazywał,

Wypadki -zamroczenia mogą trwać od kilku mi
nut, do kilkunaśiu dni.

Dr Axer zadając pytanie Dr Jankowskiemu, za
czyna w ten sposób:

— Niech się pan kónsyljarz nie obrazi...
Znawca: Fanie mecenasie, jak  się psychjatra 

że obrażać? (Wesołość.)
Dr. Jankowski po obszernym wywodzie na  temat 

epileptyków. kor.-siwtuje-. że wszystkie poruszane 
tutaj te,ma,ty, nie ’wpływają zupełnie na orzeczenie 
znawców, spisane na piśmie i odczytane 
prawie.

iP. prokurator zada je pytanie znawcy, czj 
kie tłumaczone wypadki epilepsji przez biegłego, 
możnaiby odnieść ewentualnie do Stasia?

Sprzeciwia się temu- pytaniu obr. Dr Bttinger, po
czem przewodniczący oświadcza, że kwestię tego 
pytania załatwi trybunał później.

Po  naradzie w czasie długiej przerwy i po otwar
ciu n a  nowo rozprawy. p. przewodniczący oświad
czą  że pytania postawionego przez -p. prokuratora, 
trybunał nie dopuścił, gdyż dotyka cno Stasia Za
remby. a nie oskarżonej.

Pro-k.: Czy w czasie badania Stasia wyszły iw 
jaw jakie okoliczności, -któroliy pozwalały na  przy 
puszczehia, że Staś by-1 dotknięty jakimikolwiek 
stanem zamroczenia świadomości?

Znawca: Badania nie dostarczyły ani ślalu  po
dejrzenia co do tego. Nie zauważono, u Stasia ni
gdy jakichś anormalnośc: psychicznych. Co do Sta
sia przęśl uchlałem jeszcze jego ojca t p anią KudeJ- 
kową. ciotkę jego. Nie ma żadnych powodów do 
posądzaniu- bv 'kiedykolwiek m u l konwulsje lub 
jakieś objawy epileptyczne. Co do przypuszczeń 
o zamroczemach prnśjściow-yCh śwjadomciści u ’Sta
sia Zaremby to  badanie jego stanu umysłowego, 
łącznie z wywiadami od .niego i -cd jego r.ujbfcż- 
szyćh, nie dostarczyły żadnego dowodu także w tym 
kierunku.

Na pytanie prokuratora czy morderstwa w związ
ku z faktami wyhrytemi rnógl dokonać epileptyk w. 
stanie przejściowego zamroczenia, odpowiada znaw
ca, że tafcie czvny epileptyka cechuje wielkie okru
cieństwo.. dzikość i bezcelowość, bicie, mordowa
nie, masakro.wzmie, niszczenie mebli, i ucieczka. 
Sprawa zamordowania Lust nie nosi takich cech.

Tam jest, bardzo ciasno w willi. Taki epileptyk 
działający automatycznie, przewrócił bj- meble, 
drzewko, -poprzerywałby druty radjowe itd. Ttego 
nie było, a i' sposób wykonania mordu, pewna ce
lowość -w przykryciu, zwłok poduszką, zniknięcie 
narzędzia czynu, nic świadczą o czynie epileptyka.

Ale wykluczyć epileptyka całkowicie nie można.

Epileptycy są w  wielkim prncancie. dzlećmi alko
holików.

Istnieje u -kobiet także epilepsja ciążowa, ale. 
nnaw-ca sam nie -miel sposobności obserwować tego.

Znawca wyjaśnia dalej obronię;.'że’ Henryk Za
remba pytany w kierunku zdrówiu swej, rodzitnyy 
tie wspomniał o tern, jakoby m atka jego- migla być 
Ikoholiczką cierpiącą na. delirium tremens. O 
em dowiedzieli się biegli z ust obrony w’ czasie 

rozprawy.

Wnioski obrony.
Adw. Dr Axer: Jakikolwiek Dr Olbryębt twierdzi] 

wczoraj, że między orzeczeniami jego i prof. Hi-rsch- 
felda niema żadnej sprzeczności, obrona stwierdzi
ła sprzeczność w związku z chusteczką zakrwawio
n ą  Poglądy biegłych różnią się w kwest.ji elemęn-

i A -na niezakrwawionych- częściach chusteczki.
Ponieważ trudno przypuścić, by znawcy cofnęli1 

się w swych różnych sądach, obrona prosi1 o zażą
danie, celem rozstrzygnięcia sprzeczności, opinjtii fa
kultetu medycznego, z w ^ątk ieiii uniwersytetu kra
kowskiego i warszawskiego.

Obrońca wnosi- także o zażądanie ze Lwowa ze 
szpitala wyjaśnienia, czy inatka Henryka- Zarem
by przebywała tani, jako cierpiąca na delirium tre
mens. Rozchodzi się bowiem obronie, by ten szcze
gół -był stwierdzony ze względu n a  tę okoliczność, 
czy morderstwa mógł- ktoś dokonać w przystępie 
przemijającego zamroczenia emileptycznego.

Dalej obrońca wnósl o przesłuchanie- wicepr. są
du Antoniewicza, który' prowadzfil rozprawę' prze
ciw Gorgonowej we Lwowie, na okoliczność zna- 
-lezieni-a na świecy śladów kwa.

Adwt Dr Ettinger przyłącza się do łych, wnio
sków, jak również -prosi o powołanie- jako znaw
ców psychologów Dra Stefana Bal-leya i. Henryka 
Go-ldschmld-Korcziaka, by ocenili- stan psychiczny 
Stasia Zaremby, gdy* orzeczenia Dra. Zielińskiego 
nie dostarczyły w tym- względzie dostatecznego 
terjału,

Adw. Woźniakowski, popiera te wnioski, prosa 
przytem o przedstawienie zdjęć fotograficznych z© 
śaian z© śladów krwi- pozostawionych przez Stasia 
Zarembę.

Dr Axer podnosi dalej sprzeczności między Drem 
Olbrychtem a Drem Dadlezem co do- dżagana.

Prokurator wniósł o przedstawienie tych wszyst
kich wniosków przez obronę na piśmie, wobec cze
go p. przewodniczący przychylając się tlo tego wnio
sku, odroczył rozprawę do dzisiaj do godz. 9.30 ro"-"

Marszałek Piłsudski w Wilnie,
Uroczystości oswobodzenia Wilna.

W  awiąaky „z uroczystóścianji, odbjwające- 
mi się w Wilnie ® racji 14-tej rocznicy odzys
kania -tego miasta, dnia 20 bm. o godz. 9.25 u- 
dal się do Wilna. Pan  Marszałek Piłsudski 7 
rodzinę, -w otoczeniu pp. płk. Dra ’Woyiozyń- 
skiego, -podpulk. Buslera i kpt. Lepcckiego. 
Odjeżdżającego P ana Mars-zalka żegnali: pre- 
mjer Prystor, minister Butkiewięz, drugi wi
ceminister i szef .administracji arm ji gen. 
Sklad-kowaki, szef sztabu głównego gen. Gą
siorowsik i, płk. dypl. Wanta, -pik. dytpl. Fur- 
galski, pik. dypl. Glabisz, -ppułk. Sobolta i -za
stępca szefa gabinetu ministra mjr. dypl. 
Wróblewski. Program -uroczystości wileńskich 
przewiduje -m. in. przegląd wojsk na Placu 
Lukiskim i  defiladę, -którą przyjmie pan Mar
szalek. W przeglądzie wezmą udział wszystkie 
oddziały gaamizonu wileńskiego i Nowej W' 
lejki oraz 1 pułk szwoleżerów Józefa Piłsud
skiego i niektóre oddziały z  innych garnizo
nów, które jw swoim ę-zasie brały udział w 
wyprawię wileńskiej.

•Na uroozystości wileńskie wyjechał -ks. Ga
wlina, biskup połowy wojsk polskich iw towa
rzystwie ks. prałata Michalskiego. W uroczy
stościach weźmie również, udział -p. premier 
Prystor.

Proces inż. Rutzczewskiego.
We wznowionym po świętach procesie inż. 

Ruszczewskiego o -nadużycia przy budowie 
gmachu 'pocztowego ' w Gdyni oraz gmachu 
centrali telefonów i telegrafów w Warszawie 
zeznawał cały szereg świadków, którzy do
starczyli moc materjatu obciążającego obwi
nionego. Proces jednakże odbywał się w  a t
mosferze dość monotonnej dopiero wczoraj
szy dzień przyniósł swego rodzaju sensację. 
Oto zeznawał b. prenrjer prof. K. Bartel, k tó
rego sąd n a  własną prośbę postanowił wez
wać n a  Świadka. Zeznania prof. Bartla wy
padły jednak mniej sensacyjnie niż się spo
dziewano, szczegółów bowiem jakichś nowych 
nie zawiei-aly. Prof. -Bartel potwierdził jedy
nie zeznania min. Kwiatkowskiego oraz pod
kreślił jeszcze b. jaskrawo niesłychanie wygó-

(rowane honorarja jakie płacono n. p. za szki

ce, kosztorysy i t. d. Dość ciekowy był mo
ment, kiedy prof. Bar-tlowi nie mogącemu so
bie 'przypomnieć jaką sumę zapłacono za je
den ze szkiców, przerwał inż. Ruszczowski 
podsuwając mu kwotę 40 tyns. zl. Na to świa
dek w sposób b. kategoryczny i energiczny 
zreposłował: „nie, nie, dużo więcej. To było 
coś ponad 100.000 zł." Takie to  sumy pobierali 
niektórzy'- panowie architekci i. inżynierowie 
za przedstaw tone szkice i projekty jnają- 
cych się budować gmachów. Tak więc na- 
ogół zeznania prof. Bartla wj-padły dla oskar
żonego nieprzychylnie. Obrona starała się też 
osłabić wrażenie jego zeznań, proponując 
wkońcu wezwanie ponownie na świadka b. 
min. posła Miedzińskiego celem skonfronto
wania go z prof. Bartlem. Sąd nie przychylił 
się jednak do wniosku obrony.

W kuluarach sądowych krążyła pogłoska, 
iż korzystając z pobytu w Warszawie próf, 
Bartel złożył diziś na Zamku wizytę p. Prezy- 
dentowi Rzplitej.,

Sjkaz pism zagranicznych zakazanych v  Polsce.
Ministerstwo spraw wewnętrznych odebra-j 

lo debit pocztowy niżej wymienionym -dru-ś 
kom: czasopismu p. t :  „Nasza Droga", wyda-; 
wainemu w ZSRR, w  'języku polskim; czasopi
smu „Nasz Glos" („Notre Voix“), wydawane
mu w Paryżu w języku polskim; czasopismu, 
wydawanemu p. t.: „życie" („La vie") w Pa
ryżu w języku polskim; czasopismu p. t.: 
„Zorza" („L‘Aurore")., wydaiwanemu w  Vitry 
s-Seine (we Francji) w. języku 'polskim; cza
sopismu p. t.: „Internationale Front", wyda
wanemu we 'Wrocławiu w języku niemiec
kim; czasopismu p. t.: „Rotę Sturmfahne", 
wydawanemu w Niemczech w języku- -niemiec
kim; czasopismu p. t.: „Socialiticzeskoje 
Ziemledielje", wydawanemu w. .Moskwie w 
języku a-ceyjskitti. Następnie; czasopismu p. t :  
„Sowieckoje Isknsstwo", wydawanemu w 
Moskwie w języku, .rosyjskim; czasopismu 
p. iL: „International Tieatr", wydawanemu w 
Moskwie w języku .rosyjskim.

Galówka Hitlera.
Berlin 20 kwietnia.

(Teł, wł.) Z okazji 44-tej rocznicy uro
dzin Hitlera wydal rząd nakaz udekorowania 
wszystkich -budynków rządowych i samorządo
wych flagami. Równocześnie wydano, odezwę, 
wzywającą ludność do' dekorowania domów 
prywatnych.

Prezydent Hindenburg polecił Hitlerowi wrę
czyć w  dndu jutrzejszym swoją, fotografję w ra
mach srebrnych z własnoręczną dedykacją r  ży
czeniami.

Prezydent zboru ewangelickiego Dr Kapler 
przesłał Hitlerowi: pismo hołdownicze oraz za
wiadomienie. że w dniu imienin n a  wszyst
kich kościołach ewangelickich wywieszona 
będzie flaga ziboru ewangelickiego.

Hitleryzowanie szkolnictwa.
Berlin 20 kwietnia.

(-PAT) Z okazji -urodżin kanc. Hitlera byłym 
zakładom kadeokim w miejscowościach. 
Ploon, Kosziwalinie i Poczdamie nadano cha
rakter politycznych zakładów wychowaw-. 
czych. Szkoły te  zamieniono zostały n a  pań
stwowe instytuty wychowawcze. Przepisowymi 
strojem tucmniów będzie mundur hitlei-owski. 
Prócz tego zostanie stworzona w Prusach na
rodowa akademja nauczycielska dla młodzie
ży szkolnej i uniwersyteckiej, która brała u- 
dział w  ruchu narodowo-socjalistyczmym.

Ucisk Polaków w Niemczech.
Lipsk 20 -kwietnia.

(PAT) Według doniesień’ -z miejscowości 
Meusełwitz miejscowa policja rozwiązała bez 
powodu n a  zasadzie rozporządzenia o  ochro
nie narodu i państwa tamtejszego Sokola, 
konfiskując: -jednocześnie sprzęt sportowy 
i wszelkie materjały organizacyjne. Wypadek 
ten wywołał wśród całego wyóhodżctwa pol
skiego w Turyngji wielkie oburzenie. Konsul 
-polski w Lipsku wniósł .w -powyższej, sprawie 
protest do turyngijskiego m inistra spraw we- 
wnętjiznych.

Zajście graniczne.
Paryż 20 kwietnia. 

(iPA-T) W okręgu Boulay we wsi Marline 
oddalonej o 1 km. od granicy -niemieckiej zja
wili się trzej osobnicy, przybyli z okręgu Saa- 
ry, którzy poczęli -wsn-osić okrzyki na cześć 
Hitlera i żądali, aby ustępowano im z drogi, 
jako hitlerowcom. Publiczność przez pewien 
czas obserwowała w milczeniu zachowanie 
się przybyłych. -Kiedy jednakże jeden -z nich 
zawołał: , ̂ Poczekajcie Francuzi. niedługo 
przyjdzie fu  Hitler ze swemi. bataljonami 
i nauczy, was żyć iporządnie!" sprowokowana 
publiczność -dwu liitlerowców silą uprowa
dziła poza granice Francji, zaś 3-go zmusiła 
do wzniesienia okrzyku na caoeść Republiki 
Francuskiej.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Turandot”, jutro „Quo 

vadis“.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pan Jowial- 

skl“.
TEATR NOWY: „Cień".
TEATR LETNI: „Ach ta  gotówka".
TEATR POLSKI: „Marjusz".
TEATR ATENEUM: „Krzyczcie Chiny".
TEATR KAMERALNY: „Trzy pary jedwabnych 

pończoch”.
TEATR im. ZAPOLSKIEJ: Codziennie „Carewicz". 
TEATR ALHAMBRA: Nowy bogaty program. 
TEATR 8.30: Codziennie nowo wystawiona- ope

retko „Szczęśliwej podróży".
TEATR MORSKIE OKO: Rewja miłości. 
TEATR BANDA: „Moja ciotka i  ja".

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „W tajnej: służbie”.
Atlantic: „J. E. Suhjekt".
Capitol: „Mężczyzna w jej. życiu" i „Serca na 

rozdrożu".
Colosseum: „Gdybym miał miljon".
Casino: „Kurtyzana".
Europa: „Licytacje miłości".
Hollywood: „Porucznik merynarlŁi’’ i rewja „Na

stroje wojenne".
Majestic: „Skippy",
Palace: „Baby".
Stylowy: „Dzika dziewczyna’’.
Światowid: „14 lipiec".

B t a d j o .
Program na piątek 21 kwietnia.

12.10: Płyty, 15.36: Przegląd (wydawnictw, 1560: 
Płyty, 16£0: Odczyt m aturalny, 16.40: „O przezię
bieniach wiosennych" Dr J. Stein, 17.00: Koncert 
Ork. Policji Państwowej, 1S.00: Odczyt mafuralny, 
18.25: Konkurs poetycki P. R„ 19.20: Przegląd pra
sy rolniczej. 1930: „Co wiemy o. reklamie'.' p.- K. 
Jablowski, 19.45: Pras, dziennik radjówy, 20.00:'Po
gadanka muzyczna, 20.15: Koncert symfon. z Filii. 
Warsz. pod dyr, Oscara Friede i Sz. Goldbergn 
(sknz.), — w przerwio feij. p. M. Kuncewiczowej, 
22.40: W-iadom. sportowe, 231)0: Muzyka -tameczna.

„Wieczór Straussów".
W -sobotę dnia 22 bm. o godz. 20.00 „Polskie Ra- 

djo" nadajo -pogodny i miły koncert p t. „Wieczór 
Straussów"; na program audycji -złożą się utwory 
niezapomnianych mistrzów wiodeńskirli: Józefa. 
Jana oraz Oska-rai Straussa. Jako soliści' wystąpią: 
Maryla Karwowska i Janusz Popławski, którzy 
wykonają szereg aryj i duetów. Orkiestrę prowa
dzi Stanisław Nawrot.

Program na sobotę 22 kwietnia.
12.10: -Płyty, 1525: Wiadomości wojskowe. 15.35: 

„Żywy numer „Płomyka", 16.00: Płyty, 16.20: Od
czyt maturalny, 10.40: „Wychowanie u starożytnych 
Greków i Rzymian" p. Ewa. Wichtel, 17.00: audy
cja ze Lwowa dla chorych, 17.30: Płyty, 18-00: Od
czyt historyczny, 1825: Muzyka lekka z ,.1-talj-i". 
1920: Wiadomości ogrodnicze, 19.30: „Na widno
kręgu", 19.45: Pras, dziennik rad-jowy, 20,00: Kon
cert pod dyr. St. Nawrota, Maryla Karwowska 
(śpiew) i J. Popławski (tenor), w przerwie sport, 
22.05: Koncert Chopinowski, 22.40: Feljcton p. L: 
„Nowoczesna magja" p. J. Warneoka, 23.00: Mu
zyka taneczna „Bodegi", — w przerwie wiado
mości z kraju dla członków Polskiej Ekspedycji 
Polarnej.

Nekrologia.
Włodzimierz Lindeman, profesor uniwersy

te tu  warszawskiego, kierownik -zakładu pato- 
logji ogólnej £ aualomji .patologicznej wydzia
łu woterynarji JJ. iW., b. prof., -uniwersytetu w 
Kijowie, oztonek wielu towarzystw -nauko
wych k-rajowych i zagranicznych — zmarl 
18 hm. Pogrzeb odbędzie się dziś o 10 rano na 
cinentarau prawosławnym na Woli.

HENRYK I

W kniejach
*)

Niezatarte, jedinak szczególnie silne wspom
nienie, pozostawił po sobie pewien samotny dąb, 
co sfał opodal leśnego szlaku. Mijało się fen 
dąb codziennie i  nazwaliśmy go „Dębem Wer- 
nyhory".

— Bywały na Ukrainie całe lasy potężnej dę
biny, bywało wielu samotników i w sfepie 
i w otoczeniach wiejskich sadyb, ale takiego 
olbrzyma jak fen, nigdzie na świecie zapewne 
niema. Nie był on nawet ta-k silny wzrostem 
jak ukraińskie, ale -rozmiary korony i pnia -po
siadał nadzwyczajne! W tej porze roku pozba
wiony listowia jeszcze trząsł i huczał w dol
nych piętrach korony twardą zeschniętą bro
dą swoich sybiiińskich listeczków. Wyżej zaś, 
w -pośrodku korony na potężnem rosochatem 
odgałęzieniu mieścił budowlę, co wyglądała na 
wielkie obse-rwatorjum całego sztabu -arfylerji. 
Ale dąb stał daleko od wszelkich wojennych 
zmagań, dopiero leśni przekonali niedowiar
ków, że to jest wielkie gniazdo bocianie. Cały 
sejm tych ptaków mógł swobodnie a  w zgodzie, 
■radiaić fam pospołu ,

iW dniach spokojnych bez wiatru, burzy czy 
zadymki, panowała w puszczy niesamowifa ci
sza. Wytracony zwiertzosta-n i brak ptactwa 
przyczyniał się ku temu. Bej wodziły tylko wal
ki, dziki i  lisy, których ślady spotykało się na 
dziewiczej ponowie nieustannie

tPo kilkugodzinnej jeździe niekutemi saniami 
bez dzwonków, słuch wydelikaca się do tego 
stopnia, że szczekanie psa zdradzające dalekie 
jeszcze dla jadącego osiedle, brzmi jak glos 
dzwonu. .Zapach dymu z ogniska, komina le
śnej chaty czy z fajki chłopskiej, nabiera inten
sywnej siły. Cóż mówić o spotkaniu jakiejkol
wiek żywej- istoty ludzkiej czy zwierzęcia.

skliwi© dwie duże skrajnie -okute żelazem, -a 
pełne flaszek, byliśmy wysoce -zgorszeni, leci 
tu n a  miejscu -zrozumiano głęboki sens łaciń
skiej inazwy: Aqua Vitae. W początkach poby
tu toki sposób życia nie -przypadi hygjenistom 
do smaku, lecz -szybko się ząkomodowano, bo 
co kraj, -to oby-cząj. A prawdą jest, że w Nali- 
bockiej puszczy nikt a  całego towarzystwa nie 
zachorował.

Przy takiej to kaczce właśnie, rozwarły się 
szeroko drzwi. Ukazał się najstarszy- rangą 
strażnik leśny, wdełk-i- j-a-k dąb J.uzi-uk Forbotko. 
W krótkim -brązowym -kożuszku, wyglądał 
wspaniale. Na szyję dźwigał -zawieszone na izie- 
lonjTh -sznurach -potężno binokle Zeissa, przed
miot -pożądania i  zazdrości całego, puszczańskie^ 
go lu-du, -torbę, ozdobioną rysiem! pazurami 
przewiesił przez ramię, ą z pod futrzanej czapy 
z -rozpiętemi woi-no zwisają-cemi- -zausznikami 
patrzyły na nas bystre oczy. Łyskając białemi 
?ębami w uśmiechu, wesoło zawołał:

— Ot i wilki są! — nad Szubińskim, uganiają 
się za samą.

Nie mniejsze wrażenie wywarto to  -powiedze
nie, -niżli 'mickiewiczowskie diwa słowa: „Nier 
dżwiedź mospanie!"

Poderwali się wszyts-cy z miejsca i  wszyscy 
zwrócili oczy na leśniczego G. Stary myśli
wiec -bez żadnych ceregieli objął natychmiast 
komendę.

Mobilizacja nagonki i piesków, -rozdziaJ -bro
n i i  ładunków; to wszystkie tak  doniosłe spra
wy odbyły się z szybkością, łatwością i zawo
dową wprawą. Magiczne słowo „obława", wy
dobyło -z tych ludzi właściwe im -przyrodzone 
mstynkt-a. Niemniej zadziwiającą rzeczą było, 
skąd nagle w cichej zwykle osadzie, skąd ze
brało się tyle psów. Specjalnej tamtejszej rasy. 
A wszystko wyrosło jak z pod ziemi!

Ruszyliśmy w północnym kierunku, zmie
rzając do kanału Szubińskiego. -Po przęjściu po 
lodzie rzeki Uszy, która w niedalekiej odległo
ści płynie, szliśmy olbrzjmiią -pustą polaną, mL-

Wojskiego.
W itej martwocie zdają się być wydarzeniami.

Wody puszczańskie, jak rzeki, -błota, kanały 
i jeziora, a  jest ich tu co niemiara, w innych 
porach roku działają zapewne jeszcze silniej jak 
w  zimie. Skute lodem i zasute -bielą zimy nie
rzadko zgoła i wymkną się oczom. 

Wyjechaliśmy pewnego dnia poza granice
-puszczy NaJitoookiej. aby zwiedzić sąsiednie 
Chreptowiczowskie lasy. W drodze powrotnej 
zawadziło się o -piękne jezioro Koromaiiskie. 
Tafia leżała przykryta -zwałami -zmarzłej kry 
i całunem śniegu. Przypomniał się Ciemno- 
smreczyóski w Tatiąch.
■ W miejscu, gdlzio odpoczywaliśmy, tkwiła 

uwięziona w lodach cała flotylla rybacka 
kształtom odmiennych od naszych wiślanych 
łodzi. Każda łódź u steru -była opatrzona wiel
kim koszem żelaznym dla nocnych połowów 
ryb.

Kto jeździł nocami n a  Ukrainie z kagankiem,
„z kahanedom" -jak się fam mówiło, łacno wy
obrazi sobie -połów takiej flotylli trzaskającej 
deszczami iskier na czarnej gładkiej szyhie leś
nego jeziora.

W t-em miejscu ukazała się ludzka postać.
Istny Ojciec Zadżumionycłi. Ogromny wzro- 
śtorn mężczyzna, w sile wieku, w długim kożu
chu baranim jakby w deli-ji, szedł wolno na na
sze spotkanie’. Był to starszy podleśny, szlach
cic zaściankowy7, pan Arciszewski.

-Kiedy przestąpiliśmy progi leśniczówki- po
wiało z wnętrza pustką przerażającą. Gdzie 
wasza rodziną, gdzie żona, dzieci?

— Pomarli.
— Temi oto rękami wynosiłem, grzebałem.
— Tam...
Wskazał w  las -na niedaleką grupę jeszcze nie 

poczerniałych krzyżów, wetkniętych w ziemię .

— Tyfus, panowie!
-Poprzez ściany tych borów nie dotarły tu  nie

stety an i aaiioły -Czerwonego Krzyża, ani ame
rykański© lądies.

IV.
Wilki mospaniel

Utraciliśmy wszelką wiarę i  nadzieję jakie
gokolwiek polowania. Podczas gromadnych o- 
biadów srodze cierpiał z tego powodu Btatry le
śniczy miejscowy, Niemiec kurlandzki pan E. G. 
Znosił wszelkie -docinki heroicznie, dopóki nie 
zaatakowałem go żart any, że te "wszystkie po
rznięte banany, to tropy, to ślady w  lesie, to 
myt. Ślady są psie, a  -barana wczorajszego ną 
leśniczówce ukradziono i  basta! Stary uczul 
się wówczas żj*wo dotkniętym.

— Czy pan widaial kiedy wilka? — zapytał.
— Widziałem.
— A gdzie? — nadstawiał ciekawie ucha.
— Na obrazach Wierusza Kowalskiego! —
Wyznanie przyjęto jako dowcip. W istocie 

zaś tak jakoś się złożyło, że -innych -nigdy w  
życiu nawet za kratą menażarji nie oglądałem.

— A więc pierwszy wilk w Nalibokach wyj
dzie ną pana! — rzeki i dotknął uroczyście 
wskazującym palcem mojej piersi.

Parsknęliśmy wszyscy śmiechem n a  ten -do
bry żart i  zatonęli w talerzach.

Jadało się tam skromnie, ale obficie. Na-de- 
wszystko zaś „tłusto". Kaczka, którą dziś spo
żywamy, -kąpie się jak w  jeziorze w odmętach 
klarownego tłuszczu. -Podana -i zjedzona w  tym 
sposobie pod równikiem, ,i najsilniejszego 
strusia wyprawiłaby na łono Abrahama. 
W tym kraju, zwłaszcza w -tym klimacie, nie- 
tylko że robi -dobrze, nawet -bard-zo dobrze, ale 
ponoć jeszcze „i krew czyści i  przywraca -zdro
wie".

Być może odczynnikami neutralizującemd 
owe tlusłości są: mróz 1 butelki czystej zwy
czajnej -monopolki. Kiedy w podróży z -Warsza- 

I wy wszystko przewidujący Zbych taszczył tro

jąjąc ogromnych rozmiarów i wysokości- drze
wo liściaste; zdhjO -sią, był to  potężny wiąz, tle
jący się. od wewnątrz pńiu żarem zapalonej 
hubki, Pali się tak podobno od dłuższego czasu, 
jak -twierdzą od dwóch lat. Nikt tego ognia -nie 
gasi. Może dla tej prostej przyczyny, że stoi- zu
pełnie samotnie 'bez sąsiadów. Dziwne to  robiło 
wrażenie.

Gdy przebrnęliśmy po ciężkicli zaspach 
polanę, pa-dł rozkaz: „bezwzględne milczenie!" 
i znowu wkfoczylo się w  las.

Dzień byli szary, bezsłoneczny, ponury, ale 
mroźny. Droga stawała się coraz uciążliwszą.

j-kroty, duże -pnie zwalonjxh drzew, ostre ga
łęzie, -utrudniały coraz bardziej pochód. -Wy
pożyczony -baszłjb z wielbłądziej -sierści parzył 
nie do zniesienia twarz i szyję. -Ih-zydziedony 
karabin grat z demobilu więcej sprawia! -kło
potu, -niżli budził zaufania swoim zardzewia
łym zamkiem. Na szczęście stanęliśmy u celu,
w mig ustawieni przez leśniczego.

Pierwszy otwierał linję Zbych W. Ja  otrzy
małem następne stanowisko. Następne po mo
jej ilewej ręce -zajął dyrektor departamentu inż. 
W., i -tak dalej i- dalej, n a  lewo, stawali- na linii 
strzelcy.

•Przez chwilę mignęła jeszcze -po -przez gałę
zie hetmańska czapa Zbysia, ale i- on -prawdo
podobnie zapadł głębiej w śnieg i znikł.. Wszy
stko -sąę uspokoiło, wszystko ukoiło i za-padło 
W ciszę.

Pomyślałem:

naw ie, jako ze złodziej leśny wie -zawsz 
lepie) « te >  i co w  traw ie p ta c w , mimo 
naszym nosem njbie rów no’l spcioj, 
S ftm jną  o to, niech sobie i r4We, ale s

(C. d. n j
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Bank akceptacyjny,
(w) ' Bank Akceptacyjny, którego powstanie 

jest konsekwencję, uchwalonych ostatnio u- 
staw  finanso-wo-rolniczych, mających n a  celu 
oddłużenie rolnictwa, rozpocznie swoją dzia
łalność, jaik już donosiliśmy, w połowie m aja 
Mimo, iż term in ten  nie jest już zbyt odległy, 
personalja naczelnych, władz nowego banku 
nie są jeszcze ustalone. Według informacyj 
sfer bliskich Komitetu Organizacyjnego, na 
prezesa Banku Akicept-acyjn-ego przewidziany 
jest płk. Stamirowski.

Kompetencje Banku i  jego władz nie są  je
szcze rówfnłeż ściśle sprecyzowane. Tak np 
otwartą pozestaje nader ważna kwestja decy
dowania o państwowej pomocy d la instytucy; 
kredytowych, które w myśl obowiązujących 
nowych ustaw zawrę układy ze swoimi dłuż
nik am i-rolnikami, jak również nierozstrzy
gnięto zostało zagadnienie, czy kontrolę w ta 
kich instytucjach przeprowadzać będę spe
cjalni delegaci rzędowi, czy też przedstawicie
le innego Banku akceptacyjnegó. Chodziłoby 
mianowicie o stwierdzenie, ozy instytucje kre
dytowe, -ubiegające się o pomoc Banku Akce-p 
tacyjnego istotnie zgodnie z ustawę zawarły 
odpowiednia układy ze swoimi dłużnikami- 
rolniikami.

W polskich instytucjach " kredytowych, 
współpracujących a  rolnictwem, kapitały za
mrożone w  .postaci weksli rolniczych sięgają 
bardzo znacznej sumy, wynoszę bowiem około 
250 miljonów zł. Upłynnnienie tych kapitałów 
jest właśnie zadaniem Banku Akceptacyjnegó 
który udzielać będzie instytucjom kredytowym 
swojego żyra n a  zobowiązania rolnicze i  uła
tw i dyskontowanie takich obligówr w Banku 
Polskim.

Zasięg działalności Banku Akceptacyjnegó, 
aczkolwiek ściśle -określony, jest zatem bar
dzo duży i w wielkiej mierze przynieść może 
•ulgę rolnictwu.

Dodać należy, iż zobowiązania Banku A- 
kceptacyj-nego będę w 30 procentach gwaran
towane przez Skarb Państwa.

Ułatwienia dla nabywców ziemi 
z parcelacji.

Znaczne ułatwienie do obrotu ziemię wpro
wadzają. obecnie 40 % -letnie 414 % listy zastaw
ne Państwowego Banku Rolnego, zapomoćę 
których będzie można uskutecznić spłatę na
leżności za ziemię do wysokości 50% szacun
ku, gd-yż do tej wysokości będę udzielane 
przez Państwowy Bank Rolny na ten cel po
życzki -w omawianych listach. Dzięki niskie
mu oprocentowaniu i długiemu okresowi umo
rzenia, tego -rodzaju zadłużenie’ nie- będzie 
nadmiernem obciążeniem dla zdrowego g-ospo- 
darctwa, Sprzedawcy ziemi chętnie pnzyjmę 
omawiane, listy zastawne, gdyż dizięki zarzą
dzeniom Rzędu będę mieli możność wywiąza
nia -się przy pomocy tych listów z  szeregu za
ległych zobowiązań w stosunku do Rządu, ban
ków państwowych i  wierzycieli prywatnych. 
Z kredytu będę mcgli korzystać tylko ci, któ
rzy rozporządzają pewną ilościę "własnej go
tówki n a  pokrycie reszty ceny kupna, gdyż

kredyt Państwowego Banku Rolnego zajmu
jący pierwszy numer hipoteki zaspakaja w 
najlepszym razie połowę należności sprze
dawcy. Jakkolwiek krępuje to w  pewnym sto
pniu parcelacyjny obrót ziemię, da jednak 
pewność, iż gospodarstwa powstające n a  tej 
drodze będę się rozwijać normalnie z  korzy
ścią, d la  swych 'Właścicieli.

Przy sprzedaży ziemi :na cele oddłużeniowe 
nie obowiązują ograniczenia wynikające z 
przepisów ustawy o wykonaniu reformy rol
nej, zarówno w odniesieniu do rozmiarów' od- 
parcelowywanych działek, jak i  co do kwalifi- 
iacyj nabywców; upraszczaję się więc i  for
malności związane b przewłaszczeniem, oraz 
.-ozszerza krąg osób mogących nabywać ziemię.

Obszar uprawy buraków cukrowych.
Według cstatnich obliczeń, obszar uprawy 

buraków cukrowych w krajach europejskich 
w nadchodzącej kam panji 1933/34 r. w porów
naniu z ubiegłą ulegnie zmniejszeniu o  256.000 
ha, t. j. o 8,8% (s 2.919 do 2.663 tys ha). Ponie
waż Europa jest bardzo poważnym konsu
mentem cukru, przeto możnaby n a  pierwszy 
rzut oka z przytoczonych liczb wyciągnąć 
wniosek, że horoskopy co do cen w kampanji 
1933/34 będę naogół pomyślne. Bliższe atoli 
rozejrzenie się w tych cyfrach dowodzi, że 
wniosek taki byłby conajmniej przedwczesny 
i mało uzasadniony.

Do krajów europejskich w -wyżej przyto- 
czonein obliczeniu włączono również i  Rosję, 
ztóra m a zmniejszyć obszar uprawy buraków 
cukrowych o 336 tys. ha, t. j. o  21.9% (z 1.536 
Jo 1.200 tys. ha). Ponieważ jednak Rosja nie 
jest importerem cukru i  ponieważ — co jest 
bodaj najważniejsze — zmniejszenie uprawy 
odbywa się tam  pod hasłem nie zmniejszenia, 
lecz właśnie podniesienia znacznego wydajno
ści zbioru buraków z ha, a  więc i  wzmożenia 
produkcji cukru, przeto redukcja uprawy bu
raka cukrowego w Europie, która się m a do
konać głównie kosztem Rosji, oczywiście na 
produkcję cukru w całej Europie .najmniej
szego wpływu. mieć nie będzie.

Z drugiej strony, jeżeli ze względów wyżej 
przytoczonych wyeliminować Rosję, okaże się, 
że w pozostałych krajach Europy obszar u- 
prawy buraka, cukrowego uietylko n ie ulegnie 
redukcji, ale się nawet 'powiększy o 80.000 ba, 
t. j. o  5,8% (z 1.383 do 1.463 tys. ha), Zwiększe
nie to przewidywane jest w całym szeregu 
krajów, jak w  Niemczech o 50.000 ha, w  Au- 
strji i  Holandji o 1.000, w Danji o 7.000, w 
Szwecji o  5.000, we Włoszech o 11.000, w An- 
glji o 28.000, w  innych krajach o 14.000 ha. — 
Zmniejszenie przewidywane jest w Hiszpanii 
o 17.000 ha, w Polsce o 13.000, w  Czechosłowa
cji', na Węgrzech i  we Francji razem o 7.000 
h a  Naogół kraje, których produkcja nie może 
być sprzedana n a  rynku wewnętrznym, 
zmniejszyły swój obszar uprawy buraka cu
krowego, inne zaś, przeważnie importujące, 
zwiększyły go. Stało się tak  prawdopodobnie 
skutkiem dążenia do samowystarczalności.

Kraje europejskie, których popyt decyduje 
o cenie cukru, wzmogą więc prawdopodobnie 
swoją produkcję, wobec cz.ego zwyżka cukru 
w kam panji 1933/34 wydaje się być mocno 
wątpliwa. Rynek wewnętrzny, zwłaszcza dla

K r o n i k a .
Rozszerzenie zbytu krajowych surowców roln.

(w) Powołana przez Min. Rolnictwa specjal
na komisja, celem zbadania możliwości roz
szerzenia zbytu krajowych surowców rolni
czych na rynku wewnętrznym, obradowała 
nad- kilku sprawami, mającemi d la  rolnictwa 
pierwszorzędną doniosłość. Między innem: 
powzięto szereg wniosków, mających na celu 
usunięcie izafalszowań masła, reglamentację 
przywozu olejów i  tłuszczów, rozszerzenie za
kupów przez instytucje rządowe i samorządo
we wyrobów iz wełny krajowej, -polepszenie 
warunków zbytu mięsa baraniego, popiera
nie wytwórczości" jedwabiu, .podniesienie tech
niki zdejmowania skór i ich konserwacji itp

Zaznaczyć przytem należy, że wśród zapro
ponowanych środków, zmierzających do po
wyższego icelu, wysunięto takie, jak . stworze
nie odpowiedniego funduszu kredytowego ce
lem finansowania zakupów wełny, obniżenie 
stawek taryf kolejowych, stworzenie dogod
nych warunków kredytowych przy finanso
waniu zakupów skór 'krajowych itp.
Splata zaległości podatkowych listami zastaw

nemi Banku Rolnego.
Na mocy -rozporządzenia m inistra skarbu 

zaległości państwowych podatków iź dodatka
mi państwowemi i  samorządowemi wraz z ka
ram i za zwlekę będą mogły być spłacane 4% % 
listami zastawnemi Państwowego Banku .Rol
nego według wartości nominalnej. Dotyczy 
to podatków państwowych: gruntowego, prze
mysłowego, dochodowego, majątkowego, oraz 
od spadków i  darowizn, przyczem jeżeli za
ległość powstała przed 1 października 1931 r„ 
to będzie mogła być spłacona powyższemi li
stami w  całości, zaległości z  okresu od 1 paź
dziernika 1931 r. do 31 grudnia 1932 r. — w po
łowie, druga połowa musi być spłacana w go
tówce.

Od zaległości w podatku gruntowym oraz 
od spadku i  darowizn będzie pobierana -kara 
za zwłokę w wysokości 6% w stosunku rocz
nym, w podatku zaś przemysłowym, dochodo
wym i  majątkowym — 12%.

Wnioski polskiej delegacji na światową kon
ferencję ekonomiczną.

Odbyło się w  Paryżu zebranie Rady Mię
dzynarodowej Izby Handlowej. Obrady po
święcone były ustaleniu stanowiska Między
narodowej Iżby Handlowej, wobec prac przy
gotowawczych do światowej konferencji mo
netarnej i ekonomicznej-. Podstawę d la dysku
s ji stanowił raport opracowany przez repre
zentanta angielskiego przy M. I. H. p. O. Jo
nes's. Delegacja -polska zgłosiła do raportu 
kilka uzupełnień i  poprawek oraiz miała spo
sobność dać wyraz poglądom polskiego Komi
tetu Narodowego n a  całokształt zagadnienia 
konferencji. W szczególności uwzględnione zo
stały -wnioski delegacji polskiej, -poparte -przez, 
•przedstawicieli Włoch o włączenie -do progra
mu prac konferencji zagadnień migracyjnych. 
Delegacja polska podkreśliła także koniecz
ność nadania pracom konferencji pewnej ko

krajów eksportujących, po dawnemu -pozosta
nie decydującym.

lejności, podług -hiorarchji zagadnień, obję- 
tych programem, wysuwając na pierwsze 
niejsce problem uregulowania zagadnienia 
llugów oraz w związku z tem umożliwienia 
<rajom dłużniczym uregulowania ich zobo
wiązań w drodze poczynienia dla ich towarów 
przez kraje wierzycielskie daleko idących u- 
latwień importowych.

Jednocześnie dowiadujemy się, że prezy
dium Rady Traktatowej przy izbie przemysło
wo-handlowej -w Warszawie zostało zaproszo
ne do czynnego współudziału w pracach przy
gotowawczych do konferencji londyńskiej, za- 
nicjowanych przez czynniki urzędowe, i że 
biuro traktatow e zajmuje się ,w porozumieniu 
z Polskim Komitetem Narodowym Między
narodowej Izby Handlowej opracowaniem od
powiedniego materjalu.

P O L S K A .
Wywóz kont 'W lutym r. b. eksport koni dc 

Austrji spad! ize 110 do 88 sztuk, natomiast 
ksport do Belgji wzrósł. Spadek eksportu dc 
Austrj-i spowodowany był spadkiem tamtej
szych cen koni, co nvywołane zostało -wzmożo- 
ią konkurencją koni węgierskich i -jugosło
wiańskich. Wzrost eksportu do Belgji i Fran
cji spowodowany został lekką zwyżką cen 
na tamtejszych rynkach.

Próby uprawy bawełny w Polsce. Państwo
wy I-nstytut Naukowy Gospodarstwa Wiej
skiego w Puław ach podjął próby uprawy ba
wełny na Podolu. Celem przeprowadzenia do
świadczeń i  ohznajmienia społeczeństwa z 
kulturą bawełny założono -szereg punktów do
świadczalnych. Ponieważ szczególnie powiaty 
południowe województwa tarnopolskiego: 
bcrszczc-wski, zaleszczycki i czortkowski na
dają się do ipowyższej uprawy, w mich właśnie 
założono -poletka doświadczalne, wysiewając 
na każdym 2—3 odmiany bawełny. Natomiast 
-w Zaleszczykach i w  Torskiem -prowadzone 
będą próby z wszySttkiemi odmianami baweł
ny. Nasiona bawełny otrzymano z .południo
wej Europy, południowej Ameryki, połudn. 
ZSRR, i Turkiestanu.

Z A G R A N I C A .
Bill rolniczy nie obejmie bawełny. Na tere

nie senatu amerykańskiego rozpoczęła się o- 
statinio "zacięta walka w  sprawie nowej, usta
wy o  .pomocy d la rolników. Część senatorów 
dąży do tego, aby nowa ustawa objęła tylko 
artykuły rolnicze o charakterze spożywczym, 
eliminując 'natomiast całkowicie -bawełnę 
z pod działania ustawy. Gdyby stanowisko 
tych senatorów odniosło zwycięstwo, wówczas 
przestrzeń uprawna zajęta pod bawełnę nie 
uległaby żadnemu zmniejszeniu. Wpłynęłoby 
to, oczywiście, ujemnie n a  kształtowanie się 
•eon bawełny, które niewątpliwie zaczęłyby 
■znowu zniżkować. -W obecnych warunkach 
przy niezwiększonem spożyciu i  niezmniej- 
szonej przestrzeni uprawnej, ciążące nad ryn
kiem zapasy tego surowca 'nie -uległyby żad
nej redukcji, co wywołałoby wydatne waha
nia cen.

Eksport trzody z Bułgarji dc- Włoch. Bul
garia rozpoczęła starania -celem wprowadze
n ia na rynek wioski- swojej trzody chlewnej. 
Pierwsze próby w  tym  kierunku dowiodły, że 
mwterjał bułgarski odpowiada wymaganiom 
rynku włoskiego, eksport wszakże napotkał 
na trudności innego rodzaju, mianowicie Ju- 
goslawja wydala zakaz przewozu świń przez 
swoje feryterj-um, drogą morską zaś transport 
świń w -porze zimowej 'jest niemożliwy. Fir
my bułgarskie na pierwszych tranzakcjach

poniosły stratę. Eksport trzody z Polski do 
Wioch napotyka również wiele trudności.

Dalsza niszczenie kawy. Celem spowodowa
nia zwyżki cen kawy Brazylja zniszczyła osta
tnio znowu dwa mil jony worków kawy, tak, 
że do dnia 31 marca br. według obliczeń ..Na
rodowej Rady kawowej" zniszczono już 15.8 
miljonów worków kawy.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 20 kwietnia 1938 r.

D e w iz y :  Belgja 124"40,124-71,12459, Gdańsk 174"—. 
174-43, 173-67 Holandja <35960—369 20), 360 25, 358 45, 
Gonayn 30"75, 30-90, 30"60, Nowy York 7-86, 7"87, 7"88, 
telegr. 795, 7 97, 783, Paryż 3511, 86"20, 86 02, Praga 
26-65, 26 61 26 49, Szwajcaria 172-40, 172-83, 171-97, 
Włochy 45-89, 46-11, 45'67, Berlin nieof. 2 1 Tendencja 
niejednolita.

Dolar w  obrotach prywatnych 7-90.
A k c je :  Bank Polaki 75-—, Tendencja utrzymana.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  budo

wana 40*76, 40-—, 4 -25, 4%  inwestycyjna 100—. 4C', 
mweat. seryjna 106-25, 106 60, 5’;0 konwersyjna « 3 —, 
6°/0 dolarowa 54-—. 65-15, 64 50, 4’/, dolarowa 53'75, 
7°Z, etabilizacyjna 52-—, 52-60, 61-25, 10’/ , kolejowa 
103 50, Listy zastawne BGK bez zmiany. Tendencja Ola 
istów ałabsza.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku dolarowa 54-76, 
O.lionowaka 62 —, Stabilizacyjna 54-—, Warszawska 37-—, 
37-50, Sląika 41-50.

G ie łd a  Z iś ry c h s k a : (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17-82, Nowy York 460, Belgja 7 2 ‘22-5, Włochy 26-65, 
H.szpanja 44-16, Holandja 208 90, Berlin 121-50. Wiedeń 
72-99, noty 6*80, Sztokholm 93’90, Oslo 90 75, Kooen- 
n»ga '940 . Sofja —•—,“ Praga 1535, W a r s z a w a  58 —, 
Bi-łogród 7-—. Ateny 2 90, Konstantynop .1 2 47'5, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-80, Buenos Aires 114 —.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 20 kwietnia 1938 r.

Dziś notowano za 301 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 20-00—20-60, żyto il. 19 50-20-00, pszenica jara ezer- 
». oa. szklista 39-50— 40 50, pszenica jednolita 38 50— 
39 50 pszenica zbierana 37 50—3810, owies jednolity 
16 00—16’50, owies zbierany 14-76—15-25, jęczmień nu 
Saszę 16-50—16-00, jęczmień browarniany 16-00—16-50, 
gryka 19-00—2i>-0ii, proso 19-00—20-00. groch polny z Wor
dem 21-00—24-00. groch Victoria z workiem 27-00—81-00 
»yka 13-50—14-00, peluazka 13 00—13*50, łubin niebieski 
8-Ó0—8-50 łubin żółty 11 ’00—12 (0, rzepak zimowy 47*00— 
49-00, siemię lniane 37-00 -  39-00, koniczyna czerwona 
:>ez grubej kanianki 9000—110-00, koniczyna czerwona 
czyskśei 97°/0 110/0—126 00, koniczyna biała 70-00— 
90-00, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00— 
126-00. maka pszenna luksusowa (9-00—64-00, maka 
jszenna 0000 54-00—59-00, mąka żytnia pytl. 33 00—35-00, 
»ytnia razowa i sitkowa 26-60 —27 00, otręby pszenne 
1 -60—11-50, żytnie 9‘50—'0 6 0 , kuchy lniane 1910— 
2000, kuchy rzepakowe 14 00—14 50, kuchy słonecznik 
16-00—16-60, Seradela 10-50—11-50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  19 kwietnia 1933 r. 

Żyło 17-76-18 00. pszen-ca 35-60—86-60, jęczmień
681-691 g/1. 14-25—15-00. 613-6G2 g/1 18-75-14-25, 
owies 11-60—12-00, mąka żytnia 65% wł. worka 27*60— 
28-50, mąka pszenna 65’/0 wł. worka 54-50 — 56-60, 
otręby żytnie 8"25—9-00. pszenne 9’0 —1000 pszenne 
(grube) 1 -25 — 11-25 rzepak — •—, gorczyca 42*00— 
t8-C0, w yka 12-60—1350. peluszka ’ 2-00-13-00, groch Vikto- 
rja  2100—23'00, groch Folgern, 36-00—40-03, łubin niebie
ski 7- 0—8-00, żółty 850—950  seradela 1100— 12 00. 
iemniaki jadalne 1-90—2-00. ziemniaki fabr. za kg 011, 

Słoma pszenna luzem 1-75—2-00, pszenna prasowaua 
2 00—2-26, żytnia lutem 1-75—200, żytnia jrasowana 
2 0  '—225, owsiana luzem V 75-2O 0, owsiana prasowana 
2-00—2-26, jęczmienna luzem 1-75—2-00 jęczm enna pra
sowana 200 2’2B, siano zwykł- luzem 4 60—5 00 zwy
kle prasowana 5-30—5 60, siano nad 'oleckie luzem bOO— 
550, nadnoteckie prasowane 6 Oil—6 50.

Ogólna usposobienie spokojne.

7ipminn poszukuje posady rządcy-lub potuoc- 
4.IG E illall „jko, onergiczny, sumienny, oszczędny, 
-zkola 16 lat praktyki wzorowych gospodarstw bit- 
laczanych nasiennych, 36-letni żonaty. Skromnych 
wymagań. Oferty: Jahlouna-Gucin ulica Batorego 6,

Biskupski. (196)

BOHDAN SADOWSKI.

Bycerz krasowy — Fan aa BbIwówzb.
•ZLcte słońce 'nad Podolem...!
Na bujnej, żyznej równi nie 'podolskiej, wśród 

falujących łanów zlocistycłi, wśród ciemnych 
zieleni pól buraczanych i  pastelowych, różo- 
wawych koniczyn, pomiędzy kurhanami, pa- 
miętającemi krwawe walki iz pohańcem, oto
czony sędziwemi drzewami i  parkiem wspa
niałym wizinosil się dwór bębnowiecki. Dwór 
podobny do licznych, szeroko po calem Podolu 
rozrzuconych dworów szlacheckich, będących 
najgerętszemi ogniskami polskości i  starej, 
tradycyjnej ‘kultury. -Podobny, ale. inny, bo 
łączący w  -sebie przeszłość z  teraźniejszością, 
-staropolski©' tiradycje, pa-trjarchainość coraz 
rzadziej spe-tykaną, gościnność niewspólcze- 
sną -z najtiów-szemi ’zdobyczami! zachodniej 
kultury i cywiliizacji.

iWsz.ystko to prawie zawdzięczał dwór bęb
nowiecki swemu gospodarzowi, Janowi Nar- 
kiewiczowi Jodce, jednemu z ostatnich -kre
sowych rycerzy. A był to  rycerz w calem tegc 
słowa znaczeniu, człowiek przepojony kulturą 
zachodu, 'którą dało mu wychowanie i  wyższt 
studja we Francji, w Metizu, skąd rwysźli tacy 
ludzie, jak marszałek Foch, kolega szkolny 
Jana Jodki. Rycerz fo -był -jednak polski, bc 
łączył w  -sobie i  butę szlachecką i fantazję i 
temperament, właściwy jedynie mieszkańcom 
rubieży -Rzeczypospolitej, wiarę głęboką 
szczerą z polotem kuit'ury gałlijskiej, trady
cyjną gościnność ' polską ze znawstwem lite- 
ratury i sztuki europejskiej. Był to wielki pa-i 
i  człowiek najmilszy, w  salonie Francuz do
skonały, causeur i  szarmant, wśród zbiorów 
swoich znawca i  mecenas, w polu doskonałj 
gospodarz, w siodle jeździec urodzony, wśrót 
licznej służby i  czeladzi -tkliwy opiebun, nie
jednemu ojciec prawdziwy. Gdy n a  orjental 
nym wierzcbowiau wyjeżdża! na objazd fol 
warków, zdało się, że to  -wskrzeszona postał 
z Trylogji sienkiewiczowskiej. Gdy udająt 
się w  dalszą drogę 'powozem, zaprzężonyn 
w’ rasową i  rączą czwórkę, 'zabiera! na kozio’ 
nadwornego lirnika, który .-mu dum ki u k r a  
inne nucił, — był Jan Jodko skończonym ty 
pem podolskiego magnata-balaguły. Gdy dwu 
krotnie udawał się do Ziemi świętej, by go 
rąco modły zanieść przed Grób Zbawiciela, ro 
bil to  z takim  pietyzmem, ® taką  wia-rą, jał 
to niegdyś czynili rycerze krzyżowi. W  czę 
stych podróżach -zagranicę, przy okazji utrzy 
m ąwania licznych stosunków towarzyskicl 
w Europie całej, uczenie krzewił imię polskie- 
godnie reprezentował naród uciemiężony, ale
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niepodbity. Z dalekich wycieczek przywoził 
cenne dzieła sztuki, obrazy, meble, dywany 
i książki, którem-i ozdabiał obszerny dwór 
bębnowiecki, uzupełniał bogatą bibljotekę.

W Bętonówce Wielkiej wrzala -praca: na .po
lu gospodarskiem wprowadzano coraz to now
sze urządzenia, uruchamiano maszyny, refor
mowano stare metody, powiększano w ydaj
ność żyznych pól, kultura -rolna wzrastała 
w miarę światowego postępu. Nie zaniedby
wano jednak i  innych dziedzin. -Dwór ni ety 1- 
ko dbał o swoją zamożność: kulturę -rolną i 
postęp propagował -w szerokim promieniu, ra 
cjonalne metody gospodarowania krzewił i 
wśród ubogiej szlachty zagrodowej, tak licz
nie n a  Podolu osiadłej i  wśród mnogich rzesz 
otaczającego wlościaństwa. Krzewił również 
polskość, był źródłem książek d la wyksztal- 
eeńszych, a elementarzy dla analfabetów i 
dzieci. Dla zakłopotanych -był dwór ten  zaw
sze dostępną poradnią, d la potrzebujących 
stale otwartą kasą, d la chorych bezpłatną le
cznicą. We dworze i  wokoło niego wmzała pra
ca zbożna, wnzalo i  życie. Dwór bębnowiecki 
>dwiedzali liczni krewni, .przyjaciele i  znajo
mi. -Wokoło gospodarza i  jego przezacnej mał
żonki gromadzili się bliscy, ale i  -niejednokrot
nie znajdowali się ludzie z 'najodleglejszych 
stron przybyli, zwabieni urokiem gospodarzy 
i sławą gościnnego ich domu. Życie płynęło 
<u chwale -Boga i Ojczyzny.

Aż nadciągnęła burza dziejowa.. 'Po  glu- 
:hych, dalekich zrazu 'pomrukach, nastały dni 
grozy. Wszystko powoli zaczęło padać w gru- 
:y, pożoga inie oszczędziła niczego i nikogo, 
łospedarze Bębnówki, jedni w  okolicy z o- 
•tatnich, m usieli •wreszcie opuścić prastare 
pniazdo rodzinne. Przenieśli się do pobliskie
go Proski-rowa. Jan Jodko jeszcze parokrot
ne, konno i  -chyłkiem odwiedza! ukochaną 
swoją Bębnówkę. Za każdym -razem znajdo
wał zniszczenie coraz większe, gruzy i zgli
szcza coraz obfitsze. Któregoś ranka przyje- 
:hal znowu. Dworu już nie było. Widniały 
twiężę ruiny, a  wśród -nich walały się szoząt- 
i półamanych sprzętów, podartych niateryj, 
eżały skorupy pogruchotanych szkieł i por- 
:elan.

Znękany, przybity o cale lata -postarzały, 
mzysiadi n a  zrębie muru i  głęboko się za- 
lumśł. Nagle, z pośród tego tragicznego ru
mowiska, wyłoniła się ogromna, -biała postać, 
edn-ym skokiem znalazła się u  nóg siedzące
go, przypadła mu do kola n i z okropnem, mie- 
Udzkiem łkaniem wybełkotała jakieś niezro- 
umiałe wyraz)', coś niby skargę, niby blaga- 
de... Kilka gorących łez padlo na ręce pana 
'ana, biała postać usunęła się na ziemię, a  po
tem wiełkiemi skokami', cichuteńko przedzie

rając się przez odłamki murów, lzwały cegieł 
i gałęzie niedolamanych’ krzewów, błyskawi
cznie -znikła. Trwało to chwile tak  krótkie, że 
zaledwie udało się panu Jodce w  białej tej, 
upiornej 'postaci, rozpoznać dawnego stróża 
'nocnego, wiernego Fedia. Nazajutrz, o świta
niu, pan n a  Bębnówce poraź ostatni' przybył 
do -swej ojcowizny, ale do ‘miejsca, gdzie przed 
paru zaledwie dniami stal dwór jego, już nie 
dojechał... Zdała od wisi, na małym mostku 
wśród wierzb boleśnie jak ona pokrzywionych, 
zatrzymała go, we łzach tonąca, oszalała 
z rozpaczy biedna jakaś kobiecina, trzymająca 
za ręce kilkoro wystraszonych dzieci. „Panie! 
Fedia już nięma! Fed,to Ju ż  nie żyję!“ łkała 
kobieto. „Niech iPan tam  nie 'jedzie, bo Pana 
chcą zabić!" Byłą to żona poczciwego stróża, 
który tak wziął do serca cale zniszczenie, tak 
przejął się świadomością, że dziedzicowego do
bra ni© upilnował, że po przejmującej scenie 
na ruinach, w czasie której pragnął swego pa
na przebłagać, przeprosić, wrócił nieprzytom
ny do chaty i  izwalił się nieżywy. Dobre, -od
dane serce wiernego sługi pękło iz rozpaczy.

W Płoskirowłe, dokąd, wraz z innymi, z w ła 
snych gniazd wypędzonemi rodzinami, schro
nili się państwo Jodkowi©, twarda, czynna na
tu ra  pana Jana nie dała za wygraną. Z całą 
właściwą sobie inicjatywą i energją zajął się 
on organizowaniem rozmaitych komitetów do
broczynnych i oświatowych, niesieniem po
mocy jeszcze od niego biedniejszym-, zakła
daniem szkółek i kursów dla tej całej -polskiej 
młodzieży, która się tam znajdowała, a -z wol
ności i swobód narodowościowych już korzy
stać mogła. Łudząc się -nadzieją powrotu do 
Bębnówki, pragnął on jak -najpracowiciej, naj
owocniej ten fatalny okres oczekiwania prze
trwać. Czynił dobrze każdemu, jak to  zwykl 
był czynić -przez 'cale życie. Ale okres ten  trwa! 
krótko. Ze wsi pożoga dotarła do miast .i m ia
steczek, W obawie, już nie o mienie, ale o  ży
cie własne, wypaidło uciekać dalej, na -zachód, 
do Polski. Lwów był najbliższym terytorjałnie. 
przytem pociąga! szczególnie, bo każdego kre
sowca wabił swojskóścią, charakterem zbliżo
nym tak  -bardzo do stron rodzinnych. Państwo 
jodkowi© osiedli więc na stale we -Lwowie, a 
wyzuci z ogromnej fortuny, zamieszkali w 
skromnej wilłeczce przy ulicy Issakcw-icza. -Tu 
wiedli- żywot cichy, spokojny i czekali... Zacie
śnili węzły przyjaźni z© starymi znajom-jamł. 
pozawierali znajomości nowe, ogromnie roz
szerzyli krąg swych stosunków towarzyskich, 
ni© bezczynność zabijać poczęła, energicznego, 
ruchliwego i mimo siódmego prawie krzyży- 

1 k a ,.niepospolicie rześkiego pana Jana. Bywa! 
i przyjmował, wstępnym bo jem zdobywał sza
cunek i serca coraz liczniejsze, każdemu słu
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żył radą i pomocą. Jeżeli uczynna jego ręka 
ni© znajdowała monety we własnej, opusto
szałej szkatule, to  -pukał do innych, kołatał i 
uzyskiwał, -polecał i protegował i ' niejeden 
młody kresowiec-uchodźca całą swoją karjerę 
jein-u zawdzięcza, -niejedna rodzina za pracę, 
za  b y t  zapewniony dozgonną mu żywi wdzięcz
ność.

Jan Jodko był uosobieniem dobroci i chrze
ścijańskiej miłości .bliźniego, -wszystkie swoje 
myśli i siły, cały swój czas poświęca! innym: 
w okresie walk lwowskich, pod gradem kul, 
k narażeniem życia, nosił żywność, -wiadomo
ści, przeprowadza! kobiety i dzieci przez nie
bezpieczne odcinki, do willi swej przygarnia! i 
odciętych o i  własnego domu, żywił, wspoma
ga! i zaopatrywał każdego, -kto się doń zwró
cił, kogo n a  drodze -napotkał. Był jednak skro
mny, unikał rozgłosu, czynił zawsze tak, by 
nie wiedziała lewica, co daje prawica, choć na 
uczynność jego -mógł -liczyć 'każdy, -kto furtkę 
małego ogródka przekroczył. Wielkich i m a
łych wspomagał doświadczoną radą, tak  w 
sprawach zwykłych, codziennych, jak w zawi
łych kwestiach moralnych, delikatnych spra
wach uczuciowych, trudnych sprawach hono
rowych. A poczucie honoru stawiał nadwjraz 
wysoko, -tak jak czjidli to -dawni rycerze, poko
lenia dziadów i ojców, których tradycje wspa
niale .przecliowywał i- krzewi! wśród młodych 
którynń lubił się otaczać, w których wpajał 
cnoty dzisiaj tak rzadkie: rycerskie zrozumie- 
n:o czci własnej, -honoru i obowiązków wobec 
społeczeństwa, a  nadewszystko takie uczucie 
miłości Gjcżj-z-ny, jakiem' pośród najlepszych 
’ej synów, wjTóżnialt się zawsze ludizie z kre
sów, ludzie starej daty, przedstawiciele do
stojnego pokolenia, którego był jednym z o- 
statnich, ale chyba najdoskonalszym, reprezen
tantem.

'Przywykły do pracy systematycznej i celo
wej, ni© -mógł Jan Jodko poprzestać na czyn
nej nawet i  urozmaiconej egzystencji gentel- 
maiia-filaniiropa, -przyjął posadę w Ossolineum. 
Tam z wrodzoną sobie dokładnością, ze szcze- 
rem umiłowaniem swej pracy, porządkowa! 
stopniowo i  katalogowa! kilka bibłjotek, z pry
watnych zapisów -pochodzących. Si-wow-tosy 
magnat polski, w  długi roboczy fartuch przy- 
odeian, odkurzał, oczyszczał i  przeglądał stare 
lOljaly, dęstojne inkonabuły, -przy pomocy 
chwiejącej -się drabiny zdejmował lub wykła
da! na półki najwyższe, długie szeregi przej
rzanych i  odnotowanych ksiąg. Znawca i  bi- 
bljofil odnajdywał starych przyjaciół, rozpo
znawał dzieła, któro -niegdyś zdobiły zbiór ję
to  w Bębnówce, rasową, białą dłonią gładzi! 
skórzane oprawy, -pozłociste, wytłaczano grzbie
ty. Robił notatki, z każdego odkrycia cieszył

się. -jak 'dziecko. Aż po długich miesiącach 
pracy, która tyle dała mu zadowolenia, którą 
umiłował szczerze i d la  niej samej i  dla za
pomnienia, jaki© mu dawała, poważną chorobą 
złożony, posterunek musial opuścić. Spodzie
wał się, że to  tylko przejściowo, że po wyzdro
wieniu, na które czekał niecierpliwie, do swej 
bibljoiekarskiej pracy powróci na nowo. Nad
szedł wreszcie dzień wymarzony, lecz niestety 
okazało się, że d la czynnego, wyjątkowego te
go starca niemasz już roboty... że książki 
wszystkie już uporządkowane, że i  .tak praca 
ta była dlań... zbyt uciążliwą, niebezpieczną 
nawet...!

Dla -pana Jana był -to cios okrutny, według 
słów jego własnych, prawie tak  bolesny, jak 
utrata mienia. Z -tamtym pogodził się już był 
dawno, -przyjął go w* pokorze jako -losu zrzą
dzenie. jak wolę Bożą. Ten drugi cios odczuł 
tem boleśniej, iż spotkał go on ze strony ludzi, 
których cenił i szanował, którym .nic z i ego nie 
zrobił, a  od dobrej woli których zależało, by ten- 
szlachetny, mądry, wykształcony i tak jeszcze 
rz-eźki człowiek pracowity, mógł ostatnie dni) 
swego zbożnego żywota spędzić szczęśliwie. 
Żywa, promieniejąca radością życia, źrenica 
przygasła, 'pogodny, taki jasny uśmiech stał się 
coraz rzadszym gościem na stroskanem, po
szarzałem obliczu, serce zaczęło coraz częściej 
niedomagać i  znowu w cichej, przytulnej willi 
przy ulicy Issakcwi-ęza nastały dni niepokoju. 
Pan Jan był chorym, trudnym  do pielęgnowa
nia. Ile razy czul się choć odrobinę lepiej, się- 
gał po pióro, prosił za jednych, przypominał 
lub 'polecał drugich, a  -swoim protegowanym, 
siostrom Karmelitankom układał nowelki z ży
cia swego czerpane, by i dobre, od świata od
cięte ąostrzjiczki, m iały -rozrywkę. Gdy czuł się 
silniejszym wyrjw ał się z domu, zm-yilal czuj
ność troskliwie -pielęgnujących go: żony i  dzie
ci i spieszył do Lwowa, do przyjaciół chorych, 
słabszych od niego, do łóżka przykutych. Niósł 
wiarę w lepsze jutro, pociechę i uśmiech swój 
czarowny. z  jego przybyciem jaśniej się robiło 
w smętnych mieszkaniach, jaśniej i weselej 
w duszach tych, o których cierpieniu zawsze 
pamiętał, których obdarzał ciepłem swego 
wiernego serca.

Mijały miesiące. Zdrowie powróciło. Które
goś listopadowego poranka wybrał się Jan 
Jodko na Wysoki Zamek. Po raz ostatni spoj
rzał na Lwów, na to -kochane miasto, w któ- 
rem tak czynnych i  owocnych przeżył lat 15, 
skierował raz jeszcze wzrok swój ku  wscho
dowi, jakgdyhy pragnął dojrzeć -rodzinne, u- 
miłowano 'Podole. W  milczeniu pożegnał się 
z krajem, z Ojczyzną, -złocistą jx>światą jesien
nego słońca opromienioną. -Potem wrócił i. za
snął cicho... by się więcej ni© obudzić.
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